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Kuryer Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznycłi.

liedalicya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

Adminiatracya i Eltape- 
dycija:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy 
stkich pocztach cesarstwa niemieitop 
i w Austryi marek 5 (zob. Zeitun^-Prms- 
liste p. 1892 Abtheilnng II. s. Nr. ts.) 
w innych krajach: cena poznańska z ho- 

łączeni- m przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 1' fenygów od dmbnego s’ dm «- 
Jamowego wiersza, — Reklamy po 1 ®; 
id wiedza. — i'rztktad na język poi ll 

bez płat u e.

p . AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
ajc mann ił ren dl er, w Warszawie ulica Senatorska 22. — K. M o s s w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Mouachium, Norymberdze. Pradze, Strassbrrgu. Stu ttgardzie, Wiedniu. 

___ aasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie. Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. Havas Laffite & C om p- w Paryżu p
Wrocławiu, Zurychu. — 

ace de la Bourse 8-

Poznań, 22 listopada.

(Mowa
Z bieżącej chwili.

Cr.spiego, wygłoszona w Palermo. — Przedsta­
wienie się nowego węgierskiego gabineta.)

Stary Crispi, rówiennik ks. Bismarcka i jego 
naśladowca pcd wielu względami, wygłosił dłuższą 
mowę polityczną na bankiecie w Pa’ermo.

Nasamprzód zaczepił Crispi prawicę i podnosił 
konieczność rekonstrukcyi stronnictw włoskich. Po­
między zwolennikami Itwicy a jćj przeciwnikami, 
członkami prawicy, istnieje głęboka przepaść. Mo­
narchia tóżni się od rzeczy pospolitej tylko tern, że 
pierws a posiada stałego naczelnika, podczas gdy 
druga wybiera go sobie co kilsa l»t. W poglądzie 
tym umacnia go coraz bardziej wyśmienita francuzka 
republika, która od 22 lat daje światu potężny przy­
kład postępu i rozumu. W ogólności Crispi wyrażał 
się o Francji z wielką kokieteryą, tak iż brzmiało 
to, by błagalne pater peccari — kwestya tylko, 
czy Francy i zapomni mu jego dawniejszej nie- 
przyjaźai.

O trójprzymierzu mówił Crispi ujemnie, ku 
ogólnemu zdziwieniu. Odnowienie trójprzymierza na­
stąpiło, wedlj jego mniemania, ze zbytnim pospie­
chem. Przymierze polityczne powinno byó połączone 
z przymiernem interesów ekonomicznych. Tak się 
jednak nie stało. Traktaty handlowe nie odpowia­
dają w należyty sposób interesom królestwa wło­
skiego. Dalej — co najważniejsze, poniekąd sensa­
cyjne — Crispi oświadcza, że Włochy cierpią z po­
wodu trójprzymierza najbardziej ze wszystkich trzech 
mocarstw sprzjmieizonych.

P zeciwko Watykanowi występował naczelnik 
masoueryi w swój zwykły sposób bezwzględny. Wy- 
kiz. kiwał on, że władza państwowa musi ukuć nową 
broń celem stłumienia „niesłychanej bezczelności 
sekty kleiykaluej — tych wrogów ojczyzny.“

Następnie wspomniał Crispi o zaciętej walce 
ekonon icznej, jaką Frani ya z powodów politycznych 
toczy od 11 lat przeciwko Włochom — w tym prze­
świadczeniu, że znuży Włochy i ostatecznie nad 
niemi zatryumfuje. Ministerstwo, odnawiając trój 
przymieize, powinno było trzymać się zasady, że 
niepodobna rozłączyć kwestyi ekonomicznych od po­
litycznych.

W dalszym ciągu swój mowy zaręczał były pre­
zes ministrów, że zawody go nie zrażają i że 
przyszłość ojczyzny widzi jeszcze w różowych barwach, 
a na koniec zaapelował do młodszej generacyi, aby 
sobie wybrała przewodnika, któryby ją wiódł do 
zwycięzt? a wolnych, wielkich i szanowanych Włoch.

Z całego przemówienia to przedewszy stkiem 
wynika, że Ciispi marzy o ewentualnym powrocie 
do rząiu i dla tego nagadał Francyi tyle pięknych 
komplimentów, mających polepszyć wrażenie, j ikie 
jego rządy pozostawiły w Paryżu.

Izbie poselskiej przedstawił się nowy gabinet 
węgierski. Prezes gabinetu Wekerle złożył oświad 
czecie, streszczające się w następujących punktach:

Nowy gabinet godzigsię najzupełniej z dotych 
czasowym k erunkiem polityki zagranicznej, dążącej 
na podstawie istniejących układów do obrony inte 
resów i utrzymania mocarstwowego stanowiska mO' 
narchii, polityki, która trzymając się lojalnie zawai - 
tych przymierzy, postawiła sobie za zadanie utrzyj 
mywanie przyjaznych stósunków ze wszystkiemi mo' 
carstwami.

Co do polityki kościelnej to usiłowaniem będzie 
nowego gabinetu utrzymać pokój wyznaniowy przy 
równoczesnej ochronie interesów państwowych i wszel­
kie instytucje w ten sposób zorganizować, aby 
w tym względzie trwałą dawały gwarancyą.

Projekt ustawy o recepcyi żydów jest już 
ułożony.

Projekta ustaw o prowadzeniu metryk przez 
władze cywilne i o wolntm wykonywaniu religii 
wejdą w ciągu zimy do konstytu yjnego traktowania.

Wedle ustaw przejś< iuwych mają dotychczasowi 
prowadzący księgi, w razie ocbrzcenia dziecka innego 
wyznania w dotychczasowych metrykach udowodnić 
przynależność wyznaniową dziecka.

W razie gdyby prowadzący księgi wzbrania 
się, mają w tćm miejscu bezzwłocznie być zaprowa 
dzone metryki cywilna.

Co się tyczy prawa o małżeństwach, nowy ga- 
biuet przyszedł do jednolitego postanowienia wzglę­
dem zasad zamierzonej reformy, między innemi co 
do obowiązkowego ślubu cywilnego, i uzyskał naj 
wyższe upoważnienie do zasadniczego oświadczenia, 
że zamierzony projekt prawa opierać się będzie na 
następujących postawach: jurysdykcya sądów cywil­
nych w sprawach małżeńskich; obowiązkowe śluby 
cywilne, z zastrzeżeniem, samo przez się prawa ko­
rony do zatwierdzenia w swoim czasie poszczegól­
nych postanowień projektowanego prawa. Za to 
zniesione będą postanowienia artykułu 53 z roku 
1868, które ograniczają prawo rodziców co do 
stanowienia o wyznaniu, do którego mają należeć ich 
dzieci.

Dalśj omawiał program Wekerlegoj: zatrzymanie 
ugody państwowej z roku 1867, jako stałśj zasady 
— liberalny nadal kierunek, uzupełnienie siły woj- 
skowćj, zabezpieczenie prawidłowych wyborów do 
rady państwa, konsekwentne przeprowadzenie zaczę­
tej reformy walutowćj. Przy wejściu gabinetu do

Izby i po wygłoszeniu oświadczenia Wekerlego go­
rące zabrzmiały okrzyki „Eijen.“

Telegramy.
Paryż, 21 listopada. Wczorajsza rada m ni- 

steryalna zajmowała się kwestyą, jakie ma gabinet 
zająć stanowisko w sprawie interpelacji, tyczącej się 
tanału pan&mskiego.

Paryż, 21 listopada. Izba deputowanych obra­
dowała dzisiaj nad interpelacyą w sprawie kanału 
pauamskiegc i postanowiła po dłuższej dyskusji je- 
daogłośnie wytoczyć parlamentarne śledctwo, do któ­
rego zostanie zamianowaną komisy a, składają a się

33 członków.
Paryż, 21 listopada. „Matin“ donosi, że rząd 

postanowił wydalić zagranicznych przywódzców świę­
tujących robotników.

Rowy Jork, 21 listopada. „New-York- He­
rald“ donosi z Valparaiso, że wykryto spisek, który 
zamierza! podpalić domy w Santiago, należące do 
kilku poważnych obywateli, -zrabować tamtejsze 
kasy, wziąć kilku ofieerów marynarki w niewolę i 
wyeolaó następnie rewolucyą. W spis ¿u tym wzięło 
udział siedm pułków, których oficerowie należą po 
części do zwolenników Balmasedy. Przywódzców 
spisku uwięziono, a dalsze aresztowania nastąpią 
Cała sprawa ma tylko lokalny charakter.

Bruksela, 21 listopada. W obec depeszy, 
nadeslanéj z Wiednia do „Daily Chronicie“, a dono­
szącej, że włoscy delegaci na konferencyi monetar­
nej wycofają się z łacińskiej unii monetarnéj, donoszą 
z dobrze poinformowanéj strony, że delegaci rozmai­
tych, łacińską unią tworzących mocarstw oddadzą 
wspólne wotum we wszystkich, łacińskiej unii mo­
netarnej tyczących się kwestyach. Francuzki de­
legat Tirai d będzie przemawiał w sprawie łacińskiéj 
unii monetarnéj. Ta uchwała zapadła na dzisiejszéj 
konferencyi w Brukseli pod przewodni twem prezesa 
ministrów Beernaeita.

Kopenhaga, 21 listopada. Poeta Jens Chri- 
stiau Hostrup, umarł dzisiaj przed południem.

Paryż, 22 listopada. Z Portomvo. donoszą, 
że Francuzi zajęli stolicę Dahomejczyków, Abomey, 
bez walki. Król Bebanzin ratował się ucieczką. 
Nie wiadomo, czy jego wojownicy cofnęli się w głąb 
kraju, czy tćż przyłączyli się do Francuzów. Złoty 
tron Behanziua został wysłany do Portonovo, a ztam- 
tąd zostanie przewieziony do Toffy.

Paryż, 21 listopada. Dziennik „S ir“ wyra­
ża zdanie, że równocześne odwiedziny rosyjskiego 
następcy tronu w Wiedniu, a Wielkiego księcia 
Włodzimierza w Poczdamie są faktem, który m»że 
zaniepokoić Francyę.

Caroyród, 21 Lstopada. Przedwczoraj na 
cześć ambasadora austryo-węgierskiego hr. Calice 
była u sułtana uczta, na którą oprócz ambasadora z 
rodziną byli zaproszeni: wielki wezyr Saidpasza, mi­
nistrowie kilku dostojników nadwornych, urzędnicy 
ambasady i attaché wojskowy, pułkownik Manéga i 
inni.

Po uczcie miał ambasador u sułtana dłuższą 
auyyencyę prywatną, która odznaczała się szczegól­
ną dla ambasadora uprzejmością.
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* Zawiadamia się wszystkich wyborców mia- 

naszego, że biura wyborcze na czas wyborów
t. j. na dzień 23, 24 i 25 b. m. ustanowione są jak 
następuje:

u pp. Glabisza przy ulioy św. Marcina, Stefa­
na Chociszewskiego przy Wrocławskiej ulicy, Kanie­
wskiego przy Wodcśj ulicy, • Chojnackiego Chwali- 
szewo, Radomskiego Chwaliszewo, Salkowskiego Plac 
Piotra.

Nadto w dniach wyborów informować się mo­
żna u członków podkomitetó .7 przed lokalami wy- 
borczemi. _______________

* TP Berlinie odbędzie się dnia 27 listopada 
b. r. o godzinie 1 z południa (w niedzielę) na wiel­
kiej sali p. Kellera przy Kopnickerstrasse 96/97 
wiec polski w sprawie prywatnej nauki języka pol­
skiego w Berlinie. Początek puuktualnie o godzinie 
lszej, koniec najpóźuiej o godzinie 5. O liczny udział 
rodaków w Berlinie i okolicy zamieszkałych, głównie 
zaś rodziców polskich zaprasza w imieniu wszystkich 
Towarzystw polskich berlińskich

Komitet wiecowy.
D w o r k o w s k i. H e u n i g. Głowacki 

Franciszek. Masiota.
U w a g a. Dobrowolne datki na rzecz prywa­

tnej nauki języka polskiego w Berliuie przyjmuje 
p. Pluskota, Bremerstrasse 72.

* loda jemy poniżej dosłowny przedruk zna­
nego okólnika, który powiatowi inspektorowie szkólni 
rozesłali do nauczycieli w sprawie prywatnej nauki 
języka polskiego. Dokument ten nadesłano nam do 
redakcji bezimiennie:

Der KreiB-Sehulinspektor.
Posen, den — November 1892.

Vertraulich!
Euer Wohlgeboren ersuche ich ergebenst, mir 

über den gegenwärtigen 8tand des von Ihnen er

teilten polnischen Privatunterricht s einen nar für 
mich (czemu tylko „für mich“?) bestimmten vertrau­
lichen Bericht innerhalb einer Frist von 5 T&gtfl zu 
erstatten. Insbesondere mö hte i.h erfahren, wie 
viele Kinder gegenwä tig an diisem Unterrichte 
teilnehmen, wie viele Abteilungen v.n Ihnen ge­
bildet, wie viele wöJientli he Uute richtsstunden 
für jede Abteilung (Klas;.-) bestimmt sind, welche 
Lehrmittel, Fibeln und Lesebücher v»n Ihnen be­
nützt, welche Eats bädigungen lü; den Prv<tunter- 
richt gezahlt, wie und von wem dieselben aufge 
bracht werden, an welchen Tagen und von wem 
(Pfarrer, Gutsbesitzer, Eltern) dev Unterricht be­
sucht, an welchen Tagen und unter wessen Betei­
ligung eine Piüfang Ihrer Pr.vaböjinge veranstal­
tet worden ist. Dankbar bin ich, wenn Seüier 
den Verlauf und Inhalt einer solchen Piüfung kurzen 
Bericht beifügen und Ihren eigenen Wahrnehmungen 
über den Emfliss des polnischen Sprachunterrichtes 
auf das Verhalten UDd die Lernlast der Kinder in 
den amtlichen S hßlstuiiden, aof die Lösung der 
Ihnen obliegenden amtlichen Aufgaben nach Ihrer 
ehrlichen Usberzeugung offenen Ausdruck geben.

Erteilen Sie keinen polnischen Privatunter­
richt, so erbitte ich Fehlanzeige und im gegebenen 
Falle Mitteilung der Giüdde, welche zur Einstellung 
eines f liier etwa erteilten Privatunterrichtes im 
Polnischen Anlass gegeben haben.

Gärtner.
An

sämtliche Herren Lehrer 
des Schnl&nfsichtskreises

Posen II.

(Drukarnia ani nakładca nie są wydrukowan>).

* „Gazeta Toruńska1* donosi na podstawie 
„autentyczućj“ — jak zapewnia — informacji, że 
p. Henryk Donimirski nie zdał w Sztumie oświad­
czenia, jakie mu gazety niemie kie przypisywały.

ks

* Szanowną Red.keyą „Kuryera Poznań­
skiego“ prosimy uniżenie o umieszczeni następują­
cego pisma:

Sprawozdanie z udzielania prywa­
tnej nauki czytania i pisania polskiego
zv szkołach katolickich tv parafii Nozvo Dąbro 
wskiój w powiecie bydgoskim aż do 1 paździer 
ntka 1892 r.
Nauka ta rozpoczęła się za staraniem naszego 

prof. Brońkańskiego i podpisanych opiekunów
dzieci od wrześuia 1891 w szkole w Dąbrówce, a w 
psźizierniku i listopadzie 1891 w szkot-eh w Woj- 
nowie, Strzelewie i Zawadzie. W piątej szkole pa­
rafialnej, tak zwai ej parytetycznej, ale charakteru 
protestanckiego w Zielonśjgórze G.ueub>rg, dokąd 
przeszło 40 dzieci katolickich uczęszcza, król, rejen- 
cya w Bydgoszczy mimo usilnych próśb udzielać 
nauki języka polskiego nie pozwoliła.

Korzyść z nauki polskiej jest u wszystkich 
prawie dzieci już teraz widoczua. Są wesołe, a nie 
zasępione. Chętnie pochwalają Pana Boga po ka­
tolicku. „Guten Tag“ „Dzień dobry“, jest dobry, 
ale lepszy przecież „pochwalony Jezus Chrystus“. 
Nie czują aię, jak to bywało dawniej, w kościele 
swoim obcemi, bo nauczywszy się jako tako czytać 
po polsku, mogą się teraz wspólnie z rodzicami z 
książek do nabożeństwa modlić. Jest z tego chwa­
ła Brgu i będzie pożytek dla spółeczeóstwa, a i za- 
jewne dla be pieczmstwa państwowego. Gdy się 
spotka.ą ze starszymi nie spuszczają już, jak to da­
wniej bywało, oczu na zi- mię, — możnaby powie­
dzieć, — jakoby ze wstydu uad swem niedołęztwem 
i Dierozwiuięciem umysłowem. Nie są to już teraz 
„zupełnie zakute wiejskie głowy polskie,“ ani nie 
mają tćj miny głupkowatej“ (i a mulit h), o jakiej u 
dzieci polskich robotników uiemieccy lokalni inspe­
ktorowie szkólni i powiatowi tak chętnie rozprawiać 
lubią dla tego, bo nie mogą się z niemi, mimo pa- 
pugowej tresury, po niemiecku porozumieo. W szko­
le nie potrzebują być dzieci nasze bite i nie są już 
ter.-z bite, jak się to dawniej działo — i łatwiej im 
nawet teraz w przedmiotach szkólaego planu urzę­
dowego czynić postępy, aniżeli przed rokiem i dwoma.

To nie cud żaden ta nagła zmiana, ale konie­
czne następstwo właściwej, choć dopiero krótko trwa­
ją śj metody uczenia bez zaniedbywania języka oj­
czystego. Jeśliby z tych dzieci póź ii6j to i owo 
upaść moralnie i zaciągnąć się jeduakowoż do prze­
wrotu socjalistycznego miało, tu za nie przed Bogiem 
i ludźmi nie będą odpowiadać rodzice ich, ale do 
tychczasowy system uczenia, gwałcący prawo natury 
tych niewioniątek polskich i okiopne błędy we­
wnętrznej polityki ks. Bismarcka względem rodziców 
polskich.

Cieszylibyśmy się też, gdyby inspektor powia­
towy p. dr. Grabów już teraz nie mógł głosić tego 
samego, co głosił szeroko po całym powiecie w prze 
szłym roku w sąsiednim nam Wierzchucinie. Pan 
Giabow, dodajemy, troszeczkę zna język polski 
i ojowiadał, że dzieci szkólne Wierzcnucińskie ani 
po niemiecku, ani po polsku nie rozumieją, bo 
tak dosłownie wywodził — kiedy tamtejszy ksiądz 
Pr. boszcz zapowiadał raz z ambony, że „ Księżna 
Pani powiła księcia,“, to dzieci wróciwszy do domu, 
ubolewały nad tem, że słyszały w kościele „o pobiciu 
księdza1*. Dowcip ten lichy p. inspektora powiato 
wego nie opiera się na prawdzie i może byó nazwany

ale
nie

muszą 
iciorek 

ćwiczyć je 
elementarzu i 

do miło-

co n&jmuiéj beztaktowuością ¿ tsługuje atoli na to, 
by niŹ był trzymany pod korcem, zw aszcza, że 
z ni go p. Grabów chcialby wybić dla siebi kapi 
tał, dedukująe, że, kiedy dzieci polskie ani po ni 
mie ku ani po polsku me rozumieją nawet w ™ 
ściele, a to je uczyć możną tylko po 
w szkole. I niesmaczny dowcip jako P0(JJa1^ ** 
szywy jest — i nielogiczne wnioski z ą J 
fatszywsze^ Dą^ówce odebrały dz eci ele­
mentarza i książki do czytania czę^ą Podaro’J“ ’ 
częścią zakup li je im rodzice. Remanentu z 
dek na naukę nie ma. Niestety nauk j 
1 kwietnia 1892 r. ustać masiaL, bo ’
dzielny pedagog, który uzyska! z rejencyi pozwcdenie 
ua udzielanie nauki polskie1, szanowany pows 
p. Żmudziński, pozbawiony został tutaj urzęi ♦ 
go „w interesie służby“. Rodzice pła’ą na ą a 
szkołę blizko 20O°/o od podatków bezpośrednich, 
dzieci swe teraz uczyć sami muszą w dom j 
mogąc w szkole. Trąbią u a alarm z Beilma i po c_ y 
KnLtwie Pi askiem, że socyaliści niemieccy, wciskają 
po wsiach kowalom, kołodziejom, fornalom i i J 
swe odezwy podburzające, ale szkoły rzą> ow p 
skich ojców dziatek nie eh ą u nas nauczy 
czytania na téj samé, polsk éj książce, na . J u 
modlą ich pobożni rodzice — i matka i oj .iec p - 
wróciwszy po CiJodziennéj pracy zaeiçzaèj P > 
lub ze stajni od koni do d >iuu wieczorem, 
wprzód, zanim odmówią z aniołkami swemi p 
i pokładą się do snu, jeszcze godzinkę 
w sylabizowaniu polskich głosek na
w czytaniu na „Duninie“, by j i wprawiać 
éii B ga i bronić od zarazy. .

Nie chcieć zrozumieć, że się dziatkom polski», 
z pominięciem nauki języka polskiego, samym >• 
kł dem niemieckim krzywda dzieje, byc na ę y 
wdę ob^jętuym, milczeć lub szydz.c sobæ z u 
to już jest nie dość, że igotraeyą pedagogiczną, aie 
grzechem wołającym o sprawiedliwość Boga.

Panu Żmudzińskiemu złożyli ojcowie dąbro­
wskiej szk. ły na pożegnanie adres wdzięczności t 
naukę języna polskiego i pięknego „An *•

2) We Wojnowie udz ela się nauka polska do­
tychczas, choc i tiary ua tsn cel składane t r 
ców, samych robotników dworskich, są uiew^s, 
czają e. Elementarze i książki Estkowskiego za 
pili rodzice własnym kosztem R-miuentu w asi
skladkowéi nie ma żadnego. . ,

3) W Strzelewie mz^ się dzieci polskiej nauKi 
w szkole prywatnie dotychczas także. Skłai i na 
opłatę nauki wpłynęły dostateczne. Zakupiono ï. nic 
książki do czytania wszystkim dzieciom, 1 P° r¿ 
peDsyą za naukę. J. W. pau hr. Bninski z 
piątkowa, podarował na ten cel 30 maiek, za t 
niech Pan Bóg imię jego błogosławi.

Remauentu w kasie składkowej jest 20 mare
fó4) W Zawadzie udziela się również do dziś 

polska nauka w szkole. Książki do czytania zaku­
pili rodzice. Składki na opłatę nauki wystaiczy y, 
zwłaszcza z pomocą 50 marek, jakie szkole złoży a 
JW. panna hrabianka Potulicka z Potulic z tego 
tytułu, że do szkoły w Zawadach chodzą także 
dzieci z jéj włości Gącarzewa i Kasprowa. Rodzice 
i dzieci téj szkoły odmawiają pacierze wdzięcznem 
sercem za swą miłosierną dobrodziejkę.

Remanient w kasie składkowej wyuosi 3 mrk.
10 feu. . .

5) W Zielonej górze uczą rodzice dzieci swe
zv domu czytania i pisania polski« go. Mimo zawo- 
duych odpowiedzi z ' król, rejeucyi ua swe prośby 

naukę polskiego czytania, powtóizą jo zuowu do 
p. ministra i do Najjaśniejszego Pana. .

Boleśnie s.ę krwawi sumienie rodzi'o w katoli­
ckich wszystkich szkół tutejszych, że dzieciom ic 
w żadnój z nich nie wolno jtst uczyc się śpiewu 
pieśni pobkich kościelaych i że przedstawienia o to 
wysłane do p. ministra oświaty i wprzód do rejen- 
cyi w Bydgoszczy, nie zostały uwzględnione. 
radzca Nagel, deceruent w sprawach szkol tych ka­
tolickich w d-partamence Bydgoskim, obiecywał 
wprawdzie zaprowadzenie nausi śpiewu 18 pieś .1 
polskich w szkołach naszych — a więc uznał krzy­
wdę, — ale skoń:zyło się ua „obiecankach.“ S .m 
nie będąc, jak wiadomo, w zupełnie katohckiéj łą­
czności z Kościołem, nie umiał zadość uczyuic reli­
gijnym potrzebom kościeluym szkóluyi h dzieci pol­
skich. Przesadzono go niedawno w dalekie strouy. 
Może nam teraz kto inny wymierzy sprawiedliwość! 
Ozy jeszczeby socyahstów i ich haseł i uuceń rewo­
lucyjnych za mało być miało? Czy jeszcze nie na­
deszła stanowcza godzina nawrócenia z toru Bis- 
marckowskiego?!

Wspomnieliśmy powyżej po nazwisku o panach 
dr. Grabowie i dr. Naglu dla tego, bośmy byli nie­
dolą dzieci naszych zmuszeni użalać s.ę kilkakrotnie 
do uich, lab na nich, zanim odzyskaliśmy choć no- 
chę prawa dla dziatwy szkólnéj — i korzystamy te­
raz z niego, ale prawdą a Bogiem bez przesady rzec 
można, że kosztem bezustannego czujnego bronienia 
się na wsze strony i kosztem bohaterskiej ofiarności 
biednych rodzin tutejszych polskich i katolickich.

Będzie nam miło, jeżeli wszystkie nasze pisma 
powtórzyć zechcą to sprawozdanie, aby się intereso­
wani i dobrodzieje dowiedzieć mogli, j*k użyliśmy 
ofiar nim dobrowolnie złożonych.|

W październiku 1892.
W Strzelewie : J. Grześk. W. Badeiąg.



W Dąbrówce: F. Chreanowski. J. Kastyński.
W Wojno wie: J. Spychalski. Srramkowski.

W Zawadzie: A. Gordon. A Wachowski- K. Karaska. 
W Zielonój górze: Per ryński. Lassa.

żywiej zajmować się rozpoznaniem podstaw, na I wykluczony jest z wielu dobrodziejstw państwo- 
których Rosya stoi, a czynią to, przyznać na- wych?
leży, z gnmtownością i znajomością rzeczy. Zdaje się że z chwilą, w tém położeniu
Nikt tóż tyle kumów nie posiada w Rosyi co rzeczy wytworzoną, takie eksperymenty zapaść 
Niemcy, a ucisk rosyjski, rozprzestrzeniony dziś powinny do rupieciarni systemu, który już tylo-

L wagi na cza&ie.
XXV.

Odbywający się obecnie w Berlinie wiec 
stronnictwa socyalistycznego bardzo mały budzi

już i na Niemców, zwłaszcza nadbałtyckich, 
otworzył im usta. Mówią dziś o Rosyi z całą 
otwartością a czerpią swe informaeye z najlep­
szych źródeł.

Takim głosem niemieckim jest w r. b. wy-

srtronnie uległ wyrokowi potępiającemu.
Miliony, dziś jeszcze spoczywające w rezer­

wach komisyi, zupełnieby wystarczyły, żeby po­
kryć choćby tylko jednorazowe wydatki, prze­
widziane w nowój ustawie wojskowej, a tern

dana książka pseudónima p. t.: „Die Verlum- samém o tyleż milionów ulżyłby się ciężar, jaki 
interes. Trzeba oczywiście odczekać końca, żeby I pung des russischen Bauern und des russischen spaść ma niechybnie na barki opodatkowanych.
wydać sąd o nowym objawie rozwijających się 
„spraw przyszłości;“ ale już dziś z fizyonomii 
zewnętrznój wieca wyciągają wniosek, że sprawa 
socyalistyczna w Niemczech zaczyna tracić na 
uroku — jako przegrana spekulacya. Tryumf 
ostateczny nad burżoazyą, zapowiadany z roku 
na rok, nie ziszcza się, raj na ziemi się nie 
rozpoczyna, a jeżeli w stósunkach socyalnych 
robią się postępy, to zawdzięcza się takowe 
w pierwszym rzędzie religii, nawet takiemu jaki 
mamy niepewnemu pokojowi, prawodawstwu, 
w ogóle względnemu chociażby tylko postępowi 
cywilizacyi, a wolnój konkurencyi sił materyal- 
nych i inteligencyjnych, nie zaś mrzonkom nie- 
uiszczonym socyalizmu i jego spekulantom, wy­
zyskującym kieszenie robotników.

To tfeż żywioł robotniczy na wiecu berliń­
skim bardzo słabo jest reprezentowanym. Zasia­
dają tam i za pieniądze ogółu smacznie spijają 
piwo szeregi ludzi, przeważnie burżoazyjne- 
go zakroju, a pierwszych kilka dni strawiono 
na czczych rekryminacyach o pensye redaktorów 
i lichotę głównego organu niemieckiego socyali­
zmu, redagowanego dość słabo i nudnie, przez 
głowacza Liebknechta. „Vorwaerts“, znaczy tyle 
co Naprzód, jest to tytuł tego pisma

Sam redaktor, p. Liebknecht i przyjaciel 
jego Bebel przyznawali, że pismo nie zdołało 
zająć stanowiska, o jakiem marzyli, że jest słabo, 
licho redagowane, mimo 7000 marek, które bie- 
rze pan Liebknecht i mimo, że kilku „towarzy­
szy“ gorzój płatnych, na śmierć się zapracowało, 
bo — socyalizmowi przedewszystkióm zbywa — 
na inteligencyi.

/Zabójcze to jest wyznanie! Socyalizm zdo­
być się nie może, wbrew wysokich pensyi, bu­
dzących zawiść „towarzyszy", na zorganizowanie

Adels.“ Książka ta świetnie napisana, polega Przy dobrój woli, z łatwością miliony te
na zupełnie niepodejrzanych źródłach, bo na dałyby się przepisać z państwa na Rzeszę i jej
dziełach prawdziwych patryotów rosyjskich, jak 
Uspienskij i Terpigoriew. Jeden już w r. 1880 
pisał o oskudieniu Rosyi ^zgałganieniu),

potrzeby — jednem pociągnięciem pióra; ale na­
turalnie paśćby m usiał Benjaminek szowinizmu 
niemieckiego — komisya kolonizacyjna. Na taki

dałoby się wielu gminom dodatki, którychby 
zużyć nie mogły. Co do zarzutu, że reforma pi 
tkowa jest plutokratyczDą, to musi się z 
śmiać wewnętrznie; inni krytycy twierdzą coś 
przeciwnego. Jeżeli się odrzuci obecne plany 
formy podatkowój, natenczas istnieje tylko ji 
propozycya : zrzeczenie się zupełne reformy i 
kazanie 40 milionów zwyżek do kasy państwowej

Dep. dr. Enneccerus (nar. lib.) mówił przy] 
opróżnionych już niemal ławach poselskich i oiwiąu 
czył się za projektem rządowym, zaznaczając tylki 
pewne wątpliwości wobec podatku od majątku.

Osobiście przemawiał jeszc e dep. Richter, 
sząc ministra, abr w przyszłości nie powtaruj 
czczych i nic nie zoaczących zarzutów, skoro mii 
dosyć czasu, aby się przekonać o ich nieprawd», 
wości.

Koniec o godz. 3’/‘-

drugi w r. 1884 wydał swój „Pamiętnik ze heroizm oczywiście zdobyć się będzie trudno — KORESPONDENCTE.
wsi". Na podstawie tych dwóch dzieł, stworzył 
niemiecki autor szereg społecznych obrazów 8pół- 
czesnój Rosyi, które się czyta jakby opowiadania 
ze „Stu nocy i jednój“, ale z tą różnicą, że 
wszystko to, co krasne pióro autora i jego po­
przedników spisało, nie jest bajką, alejnajistot 
niejszą, typową prawdą. Tylko nazwiska w opo­
wiadaniu są zmyślone lub wykropkowane. Sama 
osnowa, budząca wstręt głęboki a zarazem cie­
kawość, wzrastającą za każdą stronnicą, przed­
stawia nam ekonomiczne i społeczne stósnnki 
Rosyi, jakie się wyrobiły od chwili emancypacyi 
włościan, w którą się Rosya z całą bezmyślno­
ścią nieporadnego barbarzyństwa, cywilizacyjnie 
,wykoleiła“, jak przepowiadał Azapow.

więc niechże płacą ci, co nie umieją oszczędzać 
i — czynić sprawiedliwości. My już gorsze 
rzeczy znieśliśmy.

Domarał.
Gdańsk, 20 listopada.

(Równouprawnienie w dziedzinie szkólnój w Zaspie. •— 
Stóennki ezkfclne w Małym Kaekn. — W Copotach. — 

Mąż w rzymskiój todze.)
W Zaspie pod Gdańskiem, gdzie podczas obłą, 

żeuia Gdańska przez 8ttfana Batorego toczyła stq 
bitwa pomiędzy Gdańszczanami a wojskiem poi- 
skićm, istniała i ittuieje dotąd szkoła dwuklasowa. 
Liczba dzieci katolickich przewyższała kilkakrotnie 
liczbę dzieci ewangelickich, mimo to, wymaga tego 
prawdopodobnie zasada równouprawnienia, pierwszy 

. nauczyciel był i jest ewangelikiem. W ostatnich
Miąuelem. czasach wzrosła liczba dzieci mianowicie katolickich,k «• ««„..¡«.u

Obrad; iad rtforaa podatto»; v sejmie jnatim.
Berlin, 21 listopada.

Dzisiejsza dyshnsya w sejmie wywołała ocze­
kiwaną rozprawę między byłym ministrem spraw 
wewnętrznych, deput. Herrfurthem, a ministrem

kirch (woluokons.), przemawiając w imieniu większój 
, . . . ■ części wolnokODserwatywnego stronnictwa, kióre go-

Ktokolwiek wierzy lub wmawia w siebie dzi się na myśl przewodnią projektów i liczy na
wiarę w strupieszałość zachodu, a świeże cywili 
zacyjne instynkty „młodego społeczeństwa rosyj­
skiego“, które jakoby odrodzić miały zgniłą 
Europę, niech sobie przeczyta ten obraz der 
Verlumpung, która trawi Rosyą i pcha do 
katastrofy, jakiój najbujniejsze wyobraźnia prze 
widzieć nie zdoła.

przyjście ustawy do skutku z zmianą niektórych 
szczegółów.

Deput. Herrfurth przyznaje, że projekt ma w 
sobie coś nęcącego i w wielu kierunkach działa uj­
mująco. Wątpliwe polityczne i podatkowo-polityczne 
następstwa atoli ukażą się prędzój czy późniój. 
Przy obradach nad ustawą o podatkach dochodo­
wych była tylko mowa o przekazaniu jednój części 
podatków gruntowych i budynkowych, teraz zaś maNiema tu miejsca ani czasu, żeby choć po-,z t ó Drzekazanv nie tvlko całv Dodatek eruntowy 

bieżnie lub w wyjątkach podać najcharektyczniej- ( budynkowy, ale nadto także podatek procederowy
8ze zarysy „rosyjskiego załganienia.“ Autor 
sam streszczał wiernie, dalej streszczać go nie 
można, trzeba czytać, kto ciekaw.

O źródłach swoich rosyjskich słusznie powiada 
autor: Sie sind den besten satirischen Sittenschil­
derungen der Weltliteratur an die Seite zu stel-

dobrze redagowanego pisma, a chce przeprowa- len.... und zwar nicht nur an satirischer Keck-
dzić odrodzenie społeczeństwa, świata!

Tak tedy powoli zapewnie przekonają się
ci mędrcy-odrodziciele, że samem szczuciem, 
waśnieniem, podkopywaniem społecznego zaufa­
nia, kłamstwem, perfidią, wyzyskiwaniem tych, 
których się rzekomo bronienie daleko się zaj­

trzeciego i to katolickiego nauczyciela. Zamiast 
utworzyć w Zaspie trzecią klasę, wybudowano w 
Brzeźoie, zkąd dzieci szkólne chodziły do Zaspy, 
osobną szkołę, i powołano tamdotąd owego trzeciego 
nauczyciela.

Mimo ustanowienia katolickiego nauczyciela 
nie nadano jednakże nowój szkole, jak się tego ze 
względu na to, iż do niój uczęszczają prawie tylko 
dzieci katolickie, należało spodziewać, charakteru 
katolickiego, o nie, bynajmniój nie. Rejencya 
gdańska orzekła, iż szkoła w Brzeźnie nie jest sa­
modzielną, lecz jakoby filią symultannój szkoły 
w Zaspie, nauczyciel zaś przy niój ustanowiony tyl­
ko nauczycielem pomocniczym. Z tego powodu wi­
działa się rejencya spowodowaną (1) oddać szkoły 
tę pod iuspekoyą ewangelickiego pastora w Oliwie.

Dziwną jest tylko rzeczą, że się gmina w spra­
wie tój zupełnie biernie zachowywała. Gmina po­
winna się teraz jeszcze koniecznie upominać o to, 
aby szkole brzezińskiój nadano charakter szkoły ka- 
tolickiój.

Tóm samóm zostałaby szkoła ta wyzwoloną z 
pod inspekcyi pastora.

W Małym Kacku pod Copotami jest także 
szkoła dwuklasowa. Dzieci uczęszczające do niój są 
przeważnie katolickie i polskie, mimo to byli na­
uczyciele ustanowieni przy tój szkole zawsze ewan­
gelikami, menmiejącymi ani słowa po polsku. Na­
uczyciela katolickiego nie ustanowiano dla tego, że 
patron szkoły, miejscowy obywatel ziemski, się na 
to nie chciał zgodzić. Jestem ciekaw, coby władza 
powiedziała, gdyby n. p. patron jakiójbądź szkoły, 
Polak, protestował przeciwko ustanowieniu nauczy- 

Teraz wreszcie niedawno przybył

i górniczy, zaprowadzony ma być natomiast nowy 
podatek od majątku. Z opuszczenia i przekazania 
podatków realnych skorzystają tylko zamożniejsi, 
bogate n iasta i mienniejsze części kraju. To je­
dnakże sprzeciwia się całkiśm zamiarom reformy so 
cyalnśj. Zniesienie podatku gruntowego nie ozna 
cza w istocie nic innego, jak przekazanie pewnój 
części bezpośredniego majątku właścicielom ziem 
skim. W gminach mogłyby się korzyści i ujemne

Zal i rozpacz nad ohydnym upadkiem bez-|!tro°Vef<)-T P?datkow?j wyrównywać, przy obwo-
,ffn ______„„4 | dach dominialnych pozostaje zawsze przewyzaa, któ

rój me pochłoną podatki komuualne. Na tóm pole­
ga zpowu agraryjnj charakter reformy. Największą 
wątpliwość budzi wpływ ustawy na prawo wybór 
cze i w każdym razie musi nowa ustawa wyborna 
stać się integralną częścią tśj reformy podatkowój, 
w jakikolwiek sposób ona by się ukształtowała. 
Bez ustawy wyborczój jest reforma podatkowa nie 
możliwą do przyjęcia. Plutokratyczny charakter 
uwydatnia się ostro właśnie przy prawie wy 
borczóm.

heit — und patriotischer Trauer.
Żal i rozpacz nad ohydnym

radnego społeczeństwa, tak nam autor przed 
stawia słowami jednego z swych źródłowych pi­
sarzy :

„Zuletzt hatte sich (patrzącemu na to co
dzie. Uznawszy zaś swą niemoc i lichotę, pogo- się dzieje w Rosyi) im Allerheiligsten meiner 
dzą się ze stósunkami realnemi, które lepiój od 11— ’ TT ’ ’
może nareszcie nich i skuteczniój rozwijać ku

Seele ein solcher Abgrund von Unglauben, von 
Misstrauen, von Kaelte und überhaupt von einer 

lepszemu potrafią dobrej woli ludzie wszystkich I Art amorphen, gallertartigen Ekels aufgethan,
warstw, a nie jednostronni krzykacze, pozba­
wieni wiary, samoukowie niedorosłego ducha, 
niekiedy wyrzutki społeczeństwa.

Najnowszy objaw ten w kole socyalisty­
cznego ruchu powinni sobie wziąść do serca, — 
jeżeli choć odrobina im jeszcze pozostała i 
nasi szczwacze wszelkiego kalibru, którzy 
„lud" podnoszą i kształcą“ — jadem i złością, 
chytrością] kłamliwą i przedrwiewaniem wszy­
stkiego.

das ich durchaus jeden Sinn verloren hatte so­
wohl für meine Stellung unter der um mich her 
sich bewegenden Gesellschaft, als auch überhaupt 
für die Moeglichkeit irgend welcher aufrichtigen 
Bande zwischen mir und den Menschen....“

Autor sam rzadko w opowiadaniu i uwa-

cielą ewangelika. ------------------- - - .
„ , , x • « . u X 41 I do Małego Kacka nauczyciel katolik, jako drugi

»»o, « dzieci ewangelickich jeet eelę- 
pouaiżu, atory płaci, wielki wtaściel ziemski weaie procent. Lecz i ten pan me umie ani słó-
miarv onnszczonrch nodatkńw. Mówca nrzechodri I po Opl0raj(łC giJ na tym fakcie, mo­

żna sobie wyobrazić, jak skuteczną nauka religii św. 
być musi.

W samych zaś Copotach zastępuje od przeszłe 
pół roku nauczycielka ewangieliczka, nauczyciela ka­
tolika. Na 600 przeszło dzieci jest zaledwie .200

miary opuszczonych podatków. Mówca przechodzi 
następnie do pojedyńczych propozycyi. Odnośnie 
do podatku od majątku uznaje on, że odnośny pro- 

| jekt zawiera dość sprawiedliwe obciążeme fundowa­
nego majątku w przeciwstawieniu z niefundowanym, 
ale prowadzi do największych niedogodności a nadto 
do większych podwyższeń. Wobec ustawy

gach występuje subjektywnie. Gdziekolwiek je­
dnak zdania swego powstrzymać nie może, nie , ao waszych podwyższeń. Wobec ustawy o po-1 MJńnwipii katolickich iest 6
przypisuje bezdennego „oskudenja“ społeczeństwa | datku komunalnym mówca zajmuje przychylniejsze ®™n£Sikńwh -Miedzy nimi ^naturalnie rektor’. a 4 

Óbe-

Panslawizm — od dawna u nas stracił któremu zbywa zupełnie — zdaniem autora — 
wszelki urok. Nikt dziś weń nie wierzy, bo na poczuciu osobistój odpowiedzialności moralnej.
przekonano się, że po za; tym prądem wielkiój I Posiada on tylko tabunnoje swojstwo, 
polityki rosyjskiej kryje się z jednój strony de- Herdengeist, a ten prowadzi do tego, że w 
spotyzm skrajny, z drngiój nihilizm najniebez- Rosyi niema już osobiście popełnionej niegodziwości 
pieczniejszy. To też dziś z latarnią szukać, moralnój, któraby w towarzyskiem zetknięciu 
zwłaszcza u nas, ludzi, którymby jeszcze impo- zwracała na siebie uwagę. Co gorsza autor 
nowała „siła słowiańska“ panslawistycznego tj. | twierdzi, że w Rosyi istnieje „ein den Slaven

„uoauucujft opu i ccAcn o Ln a i uatK u xomun&iDym mówca zajmuje przy cny iniejsze °. ....
rosyjskiego zewnętrznym wpływom reform, bez stanowisko, pomimo niektórych wątpliwości n. p. co faktvŁnie*sił nauczycielskich katolickich
przygotowania i bez myśli przeprowadzonych, do dozom państwowego i zwolnienia urzędników od ewanrislickicli również tyle, gdyż ewangieliczka
--------------------------- z.- --------------------- ... , Itodatków. Le, nucno n.W.xInhv s,e zatrzvmac. I ^^f^go nauczyciela katolickiego. Nauka

religii katolickiój cierpi na tóm naturalnie srodze. 
Oddziały katolickie są nieproporcy<»naluie wielkie, gdy

lecz wewnętrznój naturze rosyjskiego narodu, Lecc Buene należałoby się zatrzymać,
6 ’ 1 oznaczyć przekazy z niej, zmiemo modłę rozdzielania

a oprócz tego ustanowić cel zużycia. Jeżeli mówca 
w ten sposób kry tj kuje projekt, to przez to nie za­
myśla postawić innego planu reformy. Nie można 
żądać ani od pojedyńczego deputowanego, ani od 
sejmu pozytywnych propozycyi przeciwnych, jeżeli

natomiast ewangielickie chorują na brak uczniów. 
O to się jednakże nikt nie troszczy!

Nowy radzca szkólny, ks. dr. Plischke nie cie-

rosyjskiego państwa,—jako czynnik przyszłości, und speziell den Russen eigenthiimlicher Mangel 8Adzad- W każdym razie atoli nie można przyjąć 
Że państwo rosyjskie bądź co bądź repre- an sittlicher Entwickelung, an Selbstbeher- reformy podatkowój, jeżtli /się nie zapewni równo- 

żenuje z,S jeszcze olhrzynń, s«e, z t.dr, si? ectong nnd Sdb.tz.cht ,n Achtung -- X&Ä'ÄÄ'Si! 

iczyc muszą największe potęgi świata, nikt za-1 den Hechten anderer und an l nterordnung unter będą następstwem reformy podatkowój w kierunku

sie krvtvkuie nroiekt do ństawv Takie wielkie 8zy 8‘9 w „pewnych“ kołach zbyt wielką P°P®lar;
nrniKyk J P J V \ do ustawy. i akie wielkie katolikom oczywiście „bardzo
projekty mogą wychodzić tylko z łona rządu. Czy . »i nim mówią jako o zabytku
się powiedzie usunąć wątpliwość przeciw projektom I Przycnyine,_?wya 1
rządowym w komisyi, o tem mówca nie chce prze- z „czasów Zedlitzowskich“ i jako o mężu w rzym- 

skiój todze.

pewne przeczyć nie zechce. Ale im dalój tem 
więcój przekonuje się opinia świata, że siła ta 
polega na wątlejących podstawach. Nie twierdzą 
tak nietylko kupieni za angielskie pieniądze pi 
smacy, którzy w najczarniejszych kolorach przed 
stawiać zwykli giełdzie stósnnki rosyjskie, nie 
stwierdzają ich zdania nawet światli cudzoziemcy, 
którzy przy sposobności zajrzeć potrafili za ku­
lisy „kolosu na glinianych nogach“, ale zdanie 
to głoszą z otwartością rozpaczliwą, sami pa- 
tryoci rosyjscy
własnego kraju.

My nie znamy ani tych stósunków, ani gło­
sów złej i dobrój woli, które się nad niemi rozwodzą 
Zwykliśmy tylko stósunki rosyjskie rozpoznawać 
o tyle, o ile wpływają na własne stósunki na 
szego społeczeństwa przez ucisk barbarzyński,

W i c m c y.
w ___ „r....... ... ....... r„______ .. _______ * Berlin, 21 listopada. Kanclerz przedłoży —

die Interessen des Gemeinwohl, des Staates..... “ | plutokratycznym. W przeciwnym razie byłaby owa | jak się dowiaduje „Freis. Ztg.“ —w
reforma tylko reformatio in pejus.

Minister skarbu Miguel zabrał bezpośrednio 
głos do dłuższój odpowiedzi na wywody dep. Horr- 
furtha. Gani on to, że poprzedni mówca kwestyą 
polityczną prawa wyborczego wysunął na pierwszy 
plan przy przedłożonych kwestyach podatkowych.

Otóż kto ciekaw, jak wyglądają przyszli 
zbawcy zgniłej Europy, niech przeczyta dzieło 
powyżej zalecone.

lamentowi projekt wojskowy, przyczem wygłosi 
wielką mowę.

— Projekty celne, które mają opłacie koszta 
nowój ustawy wojskowój, przynieść mają 58 milio­
nów marek, a zatem 6 milionów marek mniój, ani­
żeli wynosić będą zwiększone stałe wydatki pro-

Nie wiemy, czy gdziekolwiek w kołach nie- 
uprzedzonych szowinizmem, zastanawiają się nad 
tem, czy dziś jeszcze dla szczęścia i potęgi 

rozglądający się w stósunkach | Niemiec potrzebną jest komisya koloni­
zacyjna. Dla nieuprzedzonych zdawałoby 
się, że ekonomiczne jej zadania, bez straty mi­
lionów, o które dziś tak trudno, daleko lepiej i 
korzystniej spełniać może instytucya ren­
towych włości.

Warto o tóm choćby pobieżnie wspomnieć

Prezes ministrów przecież zapowiedział zmianę jektu wojskowego. Z owych 58 milionów lwia czę.ć 
prawa wyborczego w bieżącój jeszcze sesyi. (Woła- przypada na zwiększone o ¡lenie piwa, obliczono no­
nie : jak najspiesznlój.) /1 wiem, iż podatek od piwa przyniesie 3272 miliona

marek, od wódki 1272, od giełdy zaś 13 milionów.
— 0 nowym etacie Rzeszy za 1893/94 r. pi- 

sze berliński „Tagebl.“, że dodatki matrykularne 
zostaną podwyższone o 36 milionów marek a prze­
kazy dla państw pojedynczych zmniejszą się o dwa 
miliony marek, a więc pojedyńcze państwa będą 
miały 38 milionów marek większych ciężarów. 
W tem atoli nie mieści się w etacie suma na po­
krycie kosztów nowego projektu wojskowego. Nad­
zwyczajne wydatki jednorazowe wynoszą 188 milio­
nów marek w porównianin z 145 milionami w roku 
zeszłym, z tego 114 milionów na wojsko w porówna­
niu z 9772 milionem w roku zeszłym i 21 milionów 
na marynarkę w porównianin z 23 milionami marek 
w roku zeszłym. Wszystkie fła i podatki spożyw­
cze zapisano w etacie o D/s miliona marek mniój.

— Oimnasyalny dyrektor Kemmel, który był 
razem z Hansem Blumem u ks. Bismarcka, ogłasza 
w ostatnim numerze „GreDzboten“ referat, który pod 
pewnym względem stanowi uzupełnienie komunikatu

Rząd sam jest przekonany o tem, że reforma 
podatkowa znacznie posuwa prawo wyborcze ku 
stronie plutokratycznój i że potrzeba ustawy wybor­
czój, którój działanie , zmierzałoby do tego, iżby 
przeszkodzić zbytniój przewadze żywiołu plutokraty- 
cznego przy wyborach politycznych; spodziewa się 
on, iż co do ustawy wyborczój przyjdzie do porozu­
mienia. Tak dep. Herrfarth, jak i dep. Richter 
uskarżali się na to, iż żądał od nich propozycyi po­
zytywnych. Sformułowanych propozycyi mówca nie 
żądał — jak zapewnia. — lecz sądzi on, iż wolno 
mu się spodziewać, że mu przynajmniój wskażą kie­
runek, w którym ma się obracać reforma podatko-

jakim się znęca nad nami już nie racya stanu, w chwili, kiedy najwyższe czynniki państwa silą
ale racya despotyzmu i rasowój nienawiści. się na to, żeby zdobyć i wyciągnąć z kraju za- IUUCŁ) „ Łkwyiu SHJ oorłuao reionna pouaiao.

cucąc więc poznać stósnnki rosyjskie, ucie- straszające sumy na ogólniejsze, nieodzowne po- wa. Pan Herrfurth chce zatrzymać ustawę Huenego, 
kać się trzeba do samójże literatury rosyjskiój, trzeby państwa. Czy w takiem położeniu rzeczy oznaczyć przekazy z tój ustawy, zmienić modłę roz- 
mało dla nas przystępnój, albo literatury angiel- godzi się dalej umieszczać miliony w przedsię- dzielania a także ustanowić cele zużycia, lecz w 
skiój, która na wielką skalę obrabia stósunki biorstwie, które wielki odłam ludności państwa mJ.*®,,011 doko°ao te&° ^aDia’t?®° n*e
rosyjskie w celach agitacyi politycznój i giełdo- przekonuje coraz widoczniej, że odłam ten po- nom pokazać zJyżk? z Todatku dScht-dSweg^

vej. w ostatnich czasach i Niemcy zaczęli I nosić musi wspólnie tylko wszystkie ciężary, ale • ten sposób roztrwoniłoby się wszystkie pieniądze



Bluma. Omawiając kwestyą socyalną, powiedział 
ka. B.smarek, że potępia ustępstwa dla socyałućj 
demokracyi. Obecne traktowanie socyaliBtów nważa 
ks. Bismarck jako lekkomyślność. Książę następnie 
poruszył kwestyą swego ustąpienia i mówił o uiśj 
z zupełnym spokojem, kończąc swoje uwagi słowami: 
„Spoglądam bardzo ponuro w przyszłość* i oświad­
czył, że dawn.ój zajmowało go wszystko, rolnictwo, 
polowanie, a teraz interesuje go tylko polityka.

* Donltalenla grzędowe. Król udał nauczycielowi 
Safalkemu przy miejskiój wyższćj szkole dziewcząt w Bar- 
Otynie w powiecie frydiądzkim orła właścicieli orderu do­
mowego Hohenzollernów.

Cholera miała się pojawić na jakiejś wsi 10 
kilometrów od Chełmna. Wiadomość tak ogólniko­
wo podana bodaj czy zasługuje na wiarę. Dodać tu 
należy że ciało owego Kołodzińskiego, który w 
Czerwonym Dworze miał umrzeć na zdeklarowaną 
cholerę, skopano teraz na żądanie prokuratoryi dla 
mocnego podejrzenia, iż umaił raczój skutkiem za- 
danéj mu trucizny. — Męża i syna Perkuhuowéj w 
Kurzebraku wypuszczono z kwarantanny zupełnie 
zdrowych.

Według wiadomości przesłanego ces. urzędo­
wi zdrowotnemu w czasie od 19 do 21 b. m, z ob­
wodu rejencyi kwidzyńskiej, zaohorowalo w Kijewie 
w pow. chełmińskim, 4 dorosłych i 3 dzieci na cho­
lerę, umarło zaś 1 dziecko.

O stanie cholery w Królestwie Boiskiem w 
okolicach Mławy nadeszły następujące urzędowe 
szczegóły: W nocy z 10 na 11 bm. zmarła w Mła­
wie l osoba na cholerę azyatycką, w dniu 12 za­
chorowała 1 osoba. Dalój zachorowały w duiu 13 
b. m. 1 osoba i w duiu 10 b. m. lównież 1 osoba 
na cholerę. Dziecko, które w dniu 7 b, m. zacho­
rowało i osoba oddana w dniu 12 b. m. do lazaretu, 
zmarły dnia 10 b. m. Wogóle od 0 b. m. zachoro­
wało w Młach 8 OBÓb na cholerę azyatycką, zmarło 4.

Pesxt, 21 listopada. W ostatnich 24 godzi­
nach zachorowały tutaj ra cholerę 2 osoby, umarły 4

Bruksela, 21 listopada. „Indépendance bel­
ge* donosi z Mons, że dzisiaj w Ghliu zmarły 2 oso­
by, w Oaesmes umarło 8, a zachorowało kilkuju- 
dzi. Także z Jemappes donoszą o kilki wypad­
kach cholery azyatyckiéj.

Y 0 s. p. Bolesławie Kossowskim
wyjmujemy z „Gaz. Tur,“ następujące szczegóły:

Ojcem jego był Józef Kossowski, dziedzic dóbr Ga- 
jewa, matką Franciszka z Paliszewskich. Zmarły Bolesław 
rodził się w Gajewie dnia 25 marca 1839 r., gimnazyum 
zwiedzał w Chełmnie pod dyrektorem Wojciechem Łożyń- 
skim, a obierając sobie zawód ziemiański, na aka. 
demii rólniczćj w Prószkowie do niego się sposobił 
naukowo.

Jako jedyny syn w rodzinie, objął dziedziczny ma­
jątek i pojął w małżeństwo Maryą z Rutkowskich ze Szpi­
tala w Kiólestwie Polskićm.

Dzieci Bóg nie dal, ale nałożył liczne obowiązki 
względem bliższych i dalszych krewnych, po których ni­
welująca stopa czasu, twardego i zawziętego na to czasu!... 
szła nieubłaganie.

W kolo kruszyły się podstawy egzystencyi u rodzin 
o dziedzicznych fortunach, a za tóm szło osierocenie robo­
czego ludu, jego poniewierka i wychodźtwo w światy da­
lekie, tu zaś napływ inny.

S. p. Bolesław siedział sobie skromnie w zaciszu 
wiejskićm i tam na to usilność swoją łożył, aby swoim 
być podporą i dorastającemu ich pokoleniu pomagać do 
chleba i bytu przez wykształcenie, a ojcowiznę własny 
trzymać w ręku mocno, na niój zaś dać byt współpra­
cującemu ludowi, który w znacznćj części pokoleniami 
jnż siedział razem z panem swoim na tym samym 
zagonie.

A gdy wypadła potrzeba wyjść na szerszą arenę i 
w towarzystwach, zakładach, zgromadzeniach naszych, a 
wreszcie i w sejmowćj reprezemacyi świadczyć o naszój 
egzystencyi, praw naszych bronić, żywioł nasz rozwijać, 
krzepić wiarę i podtrzymywać nadzieję, uporać się z cię­
żarem teraźniejszćj doli dla lepszój przyszłości — w po­
trzebie takiój zawsze on byl, a był z gorącóm sercem i 
ni« próżną ręką.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Nau- 

kowńj imienia Karola Marcinkowskiego na powiat 
Inowrocławski odbędzie się w Inowrocławiu w lokalu 
p. K. Nowakowskiego w poniedziałek dnia 28 listo­
pada r. b. o godzinie 11 przed południem. O liczny 
udział prosi Komitet.

Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Nau­
kowej imienia Karola Marcinkowskiego w powiecie 
Wrzesińskim odbędzie się we Wrześni w hotelu pana 
Nowackiego w czwartek dnia 1 grudnia r. b. o go­
dzinie 11 przed południem. O liczny udział usilnie 
prosi Komitet.

Walne zebranie Towarzystwa rolniczo-przemy­
słowego Gostyńskiego odbędzie się w Kościanie dnia 24 
listopada b. r. o godzinie ll’/a przed południem na sali 
Hotelu Victoria z następującym porządkiem obrad:

1) Zagajenie walnego zebrania przez prezesa.
2) Wybór przewodniczącego, który powołuje dwóch 

sekretarzy.
3) Przyjęcie nowych członków.
4) O kosztach produkcyi żyta i pszenicy, referent 

p. Adam Żółtowski.
5) Wniosek Zarządu Centralnego w sprawie zmiany 

prawa emerytalnego dla robotników.
8) Sprawozdanie z wycieczki do Świdnicy, referent 

p. Jan Chłapowski.
7) Wnioski członków.
O liczny ndziai uprasza Zarząd.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna,

Poznań) wtorek 22 listopada.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Najprzewlelebnlejszy ks. Arcypasterz 
wyjechał dziś o godzinie */»l l do Inowrocławia, aby 
tam wziąć udział w obradach dozoru kościelnego 
w waźnśj sprawie kościelnej. Na dworca witać go 
Będą uroczyście cały dozór kościelny, deputacya oby­
watelstwa i bandery» konna wlościau kujawskich 
w narodowych strojach- Z Inowrocławia uda się 
Slajprzewielebniejszy ks. Arcybiskup w towarzystwie 
ks. kanonika Kubowicza do Pelplina i Fromborka.

* P. Wl. Namysł nadesłał nam obszerną Uo- 
respondencyą w obronie aptekarza p. Scbuerdra, 
który, jak wiadomo, wystąpił jako kandydat połą- 
jzonych Żydów i Niemców w obwodzie IV klasy 
i ciśj przeciwko legalnemu kandydatowi komitetu 
polskiego p. dr. Bolesławowi Krysiewiczowi. P. N. 
powołuje się na znane hasto: audiatur et altera 
pars, ale i po wysłuchaniu jego wywodów oświad- 
:zyó zniewoleni jesteśmy, że jeżeli p. Schneider 
uważa się sam i chce w oczach innych uchodzić za 
Polaka, to zachowanie się jego wobec komitetu i 
wyborców naszych jest w wysokim stopniu uieoby- 
watelskie i nie polskie i zasługuje ze strony ka­
żdego uczciwego Polaka na bezwzględne potępieuie.

N. twierdzi, że p. 8eh"*lder postawiony został 
na kandydata Niemców i Żydów bet zabiegów i 
starań ze swój strony, że nawet nie mógł temu 
przeszkodzić, bo był w podróży, z którśj dopiero 
wrócił w piątek w nocy, gdy już kartki na jego na­
zwisko były roz«słane i t. d, Tere fere kuku.... 
Jeżeli p. Schneider nie mógł przeszkodzić postawie­
niu swój kaudydatury przez Niemców i Żydów 
a zkądże ci panowie dowiedzieli się, że p. Schei- 

der pragnie być obranym do Rady, i że komitet 
polski na to nie reaguje?) — to cóż przeszkadza 
mu dziś oświadczyć: Szanowni Panowie współoby­
watele niemieckiego języka! Dziękuję Wam za za­
ufanie, ale mnie droższe dobro sprawy pabliczuśj — 

dla tego ofiarowanej mi przez Was kandydatury 
nie przyjmuję. Pan Namysł rozpisuje się o hojuój 
ręce p. Schneidera, zapominając widocznie, że u 
chrześcian katolików obowięzuje zasada: niech nie 
wie lewici, co daje prawica; zresztą p. Schneider 
był hojny, wedle słów samego p. Namyśla, bez 
względu na narodowość (a prawdopodobnie i na re- 
ligią) — więc wymawiać nie ma czego. Dalszych 
wywodów p. Namyśla zbijać nie będziemy, bo nam 
szkoda miejsca, — zresztą p. Namysł zna z pewno­
ścią przysłowie: nie pomoże umarłemu kadzidło, ani 
murzynowi mydło. P. Namysł p. Schneidera nie 
obmyje.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we wtorek dra­
mat hr. Htarzeńskiego „Gwiazda Syberyi“.

Ceny zniżone.
W czwartek na benefh pani Majdrowlczowój kome- 

dya Sardou „Stryj Sam“.
Czwartkowy benefls pani Majdrowiczowój polecamy 

szczególniejszój uwadze i względom Publiczności naszój. 
Pani Majdrowieżowa, pracująca na scenie naszój od lat 
kilku, pozyskała sobie swą sumiennością i pracą sympatyą 
i uznanie, to tóż nie wątpimy, że benefls jój będzie tego 
dobitnym dowodem. Co do sztuki „Stryj Sam*, to nie 
schodzi ona obecnie z repertoaru teatrów warszawskich. 
Rzecz się dzieje w Ameryce Pólnocnój w Nowym Jorku 
za naszych czasów, ośmiesza stosunki amerykańskie i z wiel­
kim humorem opiera akcyą sceniczną na modnój flirtacyi. 
W sztuce tój występuje około 20 osób. Akt pierwszy 
dzieje się na okręcie.

Polecając jeszcze raz przedstawienie czwartkowe 
względom Publiczności, dodajemy, że pani Majdrowiczowa 
osobnych zaproszeń wysyłać nie będzie.

Bilety abonamentowe nabywać można w składzie 
materyalów piśmiennych i galanteryjnych „Globus“ przy 
Wilhelmowskim placn nr. 2.

* Występy gościnne. Dyrekcya teatru naszego po­
zyskała na występy gościnne p. Edmunda Rygera, ar­
tystę teatru krakowskiego. Wysoce uzdolniony artysta 
przybędzie do Poznania przed końcem bieżącego miesiąca 
i da się poznać publiczności naszój w kilku swych naj- 
l»pszych rolach bohaterów tragicznych, w których 
celuje fenomonaluą siłą głosu i niezwykłym zapałem 
w grze i szczerem uczuciem, trzymanem na wodzy pogłę­
bieniem psychologicznem. Będzie to pożądane urozmaice­
nie repertoaru, które witamy z przyjemnośaią.

* Nadzwyczajne posiedzenie członków wydziału le­
karskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w pią­
tek dnia 25 b. m. o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń 
Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 26.

Dr. Teodor Dembiński.
* Zwyczajne zebranie Towaizystwa Przemysłowego 

odbędzie się w środę dnia 23 b. m. wieczorem o godzi­
nie 81/» w lokaln p. Miśkiewicza, Stary Rynek nr. 58. 
Na porządku obrad będzie wykład p. dr. Dlatowskiego 
„O drogocennych kamieniach“ z okazami Liczny udział 
członków pożądany.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego.
W. M a n i c k i, sekretarz.

* Na wczorajszóm posiedzeniu wydziału historyczno­
literackiego zdali sprawę z publikacyi Akademii umieję 
tności, dotyczącćj mającój na przyszłość obowiązywać orto 
grafli polskićj pp. konserwator Towarzystwa (jako refe­
rent) i sekretarz wydziału (jako kirrtferent). Tak jeden 
jak i drogi nznając doniosłość tój pnblikacyi i godząc się 
na główne postawione w nićj zasady, przytoczyli jednak 
nader ważne argnmenta przeciwko pewnym przepisom 
Akademii, na które się żadną miarą, jako na mającą obo 
więzywać ogół publiczności, zgodzić niepodobna. Po dłuż- 
szój dyskusyi zgodzono się na wniosek pana radzcy Wi 
cherkiewicza na to, aby wydział odstąpił chwilowo od po 
wzięcia w tój sprawie jakiejkolwiek uchwały, poczem wy 
brano komisyą z kilku członków (z prawem kooptacyi), 
któraby na podstawie prac dawniejszój komisyi ortogra- 
fleznój poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk oprą- 
cowała i przedstawiła wydziałowi do zatwierdzenia osobny 
elaborat ortograficzny. Dla spóźaionćj pory odroczono do 
przyszłego zebrania wysoce zajmujący referat pułkownika 
Calliera o pierwotnćj pisowni niektórych imion staropol­
skich (Chwał, Chwalenta, Chwalibórg, Chwalimir, Chwa- 
łisław itd).

* Na wczorajszóm posiedzeniu Izby handlowej wy 
brani zostali członkami wrocławskiój rady kolejowój pp 
radzca miejski Herz i sekretarz Izby handlowój dr. 
Emminghans, zastępcą kupiec Maks Kantorowicz. Spra

Iwę wyboru trzech kandydatów na sędziego handlowege 
w miejsce zmarłego kupca Lissnera omawiano ściśle po­
ufnie. Jako z końcem roku bieżącego ustępujący z Izby

wylosowali zostaną pp. Priedlaender, B. Goldsehmidt, 8. 
Hepner, Wł. Jerzykiewicz i radża miejski Hen.

* Wobec pnymrotków zwracamy uwagę właścicieli 
domów na przepis policyjny, nakazujący rano przy goło­
ledzi posypywać trotoary piątkiem. Posunąwszy koszta, 
któreby ponieść trzeba w razie nieszczęśliwego przypadku, 
dodajemy, że polieya zaraz pny pierwsze® nieszczęścia 
surowo występować zamierza.

* Egzamin« wstępne w tntejszem aeminarynm żeń- 
skiem odbędą się dnia 6 kwietnia 1893 r.

* Piszą nam z powiatu zaehodnio-poznańskiego: 
„Mam w ręku urzędowe rozporządzenie, w którem prezes 
kr. rejencyi p. Himly poleca, aby władze powiatowe resp. 
gminne rozszerzały polskie przepisy co do zachowania się 
podczas żarnie, szkarlatyny i dyfteryi. Bardzo wdzięczni 
jesteśmy za to p. prezesowi, ale czyż to nie dowód uzna­
nia, że znajomość języka polskiego potrzebna jest lidowi? 
Dla czegóż więc nie zaprowadzić nanki języka polskiego 
w szkołach elementarnych?.

’ Podczas rewizyi wag i miar, tarządtonój od 7 
do 17 b. m. w II rewirze policyjnym, skonfiskowano 285 
ciężarków, 3 wagi decymalne i 8 zwyczajnych, a właści­
cieli zanotowano do kary.

* Niemieckie gazety donoszą, że dobra pogrzybo- 
wskie (Pogrzybów, Przybysławioe) oraz Raazkówek miał 
nabyć ksiątę Tnrn-Tazis. Myśmy dawniej jnż słyszeli i 
donosili, że tylko pierwsze dobra, dotychczasowa własność 
pana Nepomucena Niemojewskiego, miała zamiar nabyć 
kamera krotoszyńska, o drugich dobrach nic nam nie dono­
szono. Moteby więc kto z Czytelników naszych o tćm bliżój 
nas poinformował. Dodajemy, że dobra krotoszyńskie księcia 
Turn-Taxis graniczą bezpośrednio z dobrami pogrzybo- 
wskiemi, tak że obecnie klacz krotoszyński obejmowałby 
blizko 150,000 morgów. Dobra krotoszyńskie otrzymała, 
jak wiadomo, w rokn 1819 rodzina książąt Tnrn-Taxis 
od rządu praskiego za zrzeczenie się przywileju pocz.o- 
wego na rzecz państwa praskiego.

* Najnowsze zbrodnie księży katolickich opisuje 
pismo: „Chronik der christliehen Welt* a za niem 1

Poeener Tgbl*. — Oto w Olszowi« pod Kępnem miał 
ksiądz „pożdzierać* urlopnikom „przy spowiedzi* kokardy 
wojskowe nważając je w kościele za niestósowne, a w Ra 
szkowie miał ksiądz proboszcz „zakazać* chodzić do ko­
ścioła urzędnikowi pocztowemu w mundurze. Ze sprawa 

tak mieć nie mogła, leży jak na dłoni — ale jakie 
pojęcie mają nasi najserdeczniejsi o stósnnkach w kościele 
katolickim, świadczą uwagi „Pos. Tgblt“, który się dziwi, 
że władza kościelna nie pozbawiła zaraz obydwóch księży 
urzędu.

* Zginęło od 16 sierpnia r. b. 9-cio letnie dzie­
wczę, nazwiskiem Florentyna Gertruda Albrecht z Obor­
nik. Dziewczę to urodziło się dnia 5 października 1883, 
,est katoliczką, ma wielkie jasno-niebieskie oczy, twarz 
rozsądną, mówi po polsku i po niemiecku, przyczóm zająka 
się cokolwiek. Może te kilka słów przyczynią się do od 
szukania zaginionój.

* Z kroniki szkólnój. Ustanowieni zostali defini­
tywnie: nauczyciele Pressler w Środzie, Schulz we Wrze­
śni, Gruhl w Miłosławiu od 1 stycznia 1893; Wirth w 
Pniewach, Fennig w Wrześni, Biały w Kobylnikach, 
Thewes w Wilkowie niemieckiem, Kiihnel w Swarzędzu, 
Schell w Buku, odwołalnie: nauczycielka Paulina Heiden- 
reich w Swarzędzu.

* Mogilno. Wyznaczony na dzień 30 listopada jar­
mark przełożony został na dzień 6 grudnia.

* Trzemeszno. W dniu 14 b. m. naliczono tu 
209 koni i 473 sztuk bydła rogatego, w stósunku do roku 
zeszłego + 1 resp. 4- 55.

* Gołańcz Wybory do rady miejskiój w III klasie 
wypadły u nas pomyślnie. Wszyscy wyborcy się stawili. 
Wybrano ponownie p. Wyszomirskiego sen., a w miejsce 
ustępującego Niemca Hellwiga, rodaka naszego p. Bartscha. 
Obecnie wchodzi więc w skład reprezentacyi miejskiój 4 
Polaków, 1 Niemiec i 1 żyd.

* Chełmińska dyecezya. Czytamy w „Pielgrzymie“: 
Za trzy lata przypada 650-rocznica śmierci pierwszego 
Bisknpa pruskiego, Chrystyana, który pracewał jako apo- 
stół przeważnie w pćłnocnój części dyecezyi chełmińskiój 
(po prawój stronie Wisły), mianowicie w Lubawie i okolicy, 
gdzie nawrócił między innymi dwóch książąt pruskich War- 
podę na Łązku w powiecie Lubawskim i Suavabuno 
w Lubawie, z którymi udał się do Rzymu, gdzie 
za rządów Ojca św. Innocentego III około roku 
1215-go na Bisknpa pruskiego konsekrowany, a u- 
umarł r. 1245. Był on pierwetnie zakonnikiem cyster­
skim, ale nie wyszedł z klasztoru oliwskiego, jak mylnie 
w wielu książkach podawają, lecz z jednego z cysterskich 
klasztorów wielkopolskich, prawdopodobnie z Łekna pod 
Wągrówcem. Ze jego poprzednicy i towarzysze 
opat Gotfryd i Filip z Łekna wyszli, to jest 
dokumentami stwierdzone. Dotąd dla uczczenia pa­
miątki tych Apostołów pruskich nic nie uczyniono; jeden 
z nich, Filip, jest nawet męczennikiem, zabitym przez po­
gańskich Prusaków w r. 1207. Z powodu zbliżającój się 
rocznicy śmierci Bisknpa Chrystyana, należałoby coś odpo­
wiedniego obmyślić i choćby tylko tablicę pamiątkową 
umieścić w parafialnym kościele lubawskim, 'którego za­
łożycielem jest t<n Biskup.

* Pelplin. Czytamy w „Pielgrzymie“: Jak sły­
szymy, przybywa tn dotąd jutro we wtorek Najprzew. ks. 
Arcybiskup Stablewski z Poznania w odwiedziny naszego 
Arcypasterza, który asystował przy jego konsekracyi w 
Gnieźnie na początku bieżącego rokn,

* Golub, 19 listopada. W Hamrze, wsi należącój 
do p. Stanisława Grsffa, spalił się dzisiejszćj nocy stóg 
zawierający około 80 czterokonnych wozów grochu. Poszko­
dowany był wprawdzie zabezpieczony w Towarzystwie 
ogniowem w 8chwedt, mimo tego ponosi stratę dotkliwą, 
bo paszy za drogie pieniądze kupić nie można. Niegodzi 
wego sprawcy nie wyśledzono. Pan Graff znany z swój 
zacności i uczciwości, nikomu najmniejszój krzywdy nie 
wyświadczył, a mimo tego trafił się jakiś zły człowiek. 
Jest to znów nanką dla tych, co zabezpieczenie od ognia 
sobie lekceważą.

* W Chełmży nie wybrali Polacy przy tegorocznych 
wyborach nikogo ze swoich do reprezentacyi miejskiój, w 
którój jest teraz 13 Niemców, 1 Polak (Sobociński) i 4 
żydów. Tamże spaliły się w sobotę stodoły z całą zawar­
tością panom Sobeckiemu i Górowskiemu.

* W Wąbrzeźnie połączyli się Polacy z Niemcami 
w trzeciój klasie przy wyborach miejskich. W pierwszó, 
i drngiój mają większość żydzi i ci tóż wybrali swoich

* Z Głąbska (powiat złotowski) piszą do „Westpr. 
Volksbl.“, iż do tamtejszej szkoły uczęszcza 80 dzieci 
katolickich, a 35 ewangielickich. Pierwszy nauczyciel 
mający przeszło 2 razy tyle dzieci do nanki, co jego ko 
lega, jest katolikiem, drugi ewangielikiem. Dzieciom dają 
książki do ręki, które korespondent za „książkę Marcina 
Lutra“, pełną obelg na „handel odpustami“ uważa,

* Ciągnienie muhlhauseńskiój loteryi uznał p. mini 
ster spraw wewnętrznych za ważne. Redaktor Schulze,

który wniósł pierwszy protest, zaprotestował ponownie dro­
gą telegraficzną przeciwko tema, żądając ścisłego śledztwa.

* Zakończenie romansu. Szewc, zamieszkały w oko­
licy Widzewa pod Łodzią, wkradł się w łaski pewnój 
dziewczyny, przyrzekając, że ją zaprowadzi do ołtarza. 
Bywał tóż u niój bardzo często i z odwiedzin tych umiał 
korzystać doskonale. Za pieniądze narzeczonój sprawił so­
bie obranie Ślnbne i co pewien czas brał od niój po kilka 
rubli. Wreszcie przed samym ślubem oświadczył, że się 
żenić nie myśli. Mimo to, z przyzwyczajenia, po pewnym 
czasie, przyciśnięty potrzebą, poszedł znów do niój po kilka 
rubli. Tym razem przyjęto go jednak inaezój. Po zam­
knięcia drzwi, brat panuy rozciągnął go na ławce, panna 
zaś z gwałtownością ranionćj lwicy wygarbowała mu skórę 
tak radykalnie, że zmykał jak szalony.

• Kalendarz. Jutro w środę 28 listopada św. Kle­
mensa Papieża i m.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 36. Zachód o go­
dzinie 3 minnt 56.

Ostatnie wiadomości.
Mowa od tronu.

Berlin, 22 listopada. O godzinie 12 w po­
łudnie otworzył cesarz w sali rycerskiej zamku oso­
biście parlament. W odczytanej mowie od tronu 
wspomina cesarz o niepomyśluem położeniu ekonomi- 
czuem, zwraca atoli uwagą na obfite żniwa tegoro- 
czue. Skutecznym nsiłowaniom rządu zawdzięcza 
się otwarcie uowych dróg zbytu dla niemieckich 
płodów pracy. W obec przyjazuycłi stosunków ze 
wszystkimi, w przeświadczeniu o poparciu państw 
sprzymierzonych można się spodziewać, iż Niemcy 
nie doznają przeszkody w pokojowych dążnościach. 
Mimo to wymaga rozwój siły zbrojuńj w innych 
państwach koniecznie gruntownego dalszego kształ­
cenia siły obrounej, przyczem koniecznem jest dalsze 
przeprowadzanie praktycznego w zasadzie obowiązku 
ogólnej Blnźby wojskowej. Dla tego zostanie przedło­
żony projekt, odnoszący się do uregulowania wojsk 
liniowych przy wyzyskaniu ogólnego obowiązku woj­
skowego. Rząd me lekceważy wielkości ofiar, ja­
kie ponieść trzeba. Pomimo zuacznych wydatków 
zwiększonych otrzymają państwa związkowe w prze­
kazach wię ój niż wystarczające środki na pokrycie 
dodatków matrykuDrnych.

wiaatjfliosci uteraeue i ariisiyczna.
* Tygodnika Ilustrowanego nr. 150 wyszedł z drnkn 

i zawiera: Z cykln „Z głuszy* r Noc, nowella przez Ma- 
ryę Rodziewiczównę. — Józef Korzeniowski, charaktery­
styka pisarza i dziel jego przez Piotra Chmielowskiego.
— Wola i świadomość zwierząt przez Henryka Waśnie- 
wskiego. — Z nieznanych pamiątek przez Leopolda Mó- 
yeta. — W miasteczka, powieść, przez Wincentego Ko- 
siakiewicza (ciąg dalszy). —- W noc miesięczną (wiersz) 
przez Janinę Suchocką. — Lampa gaśnie (wiersz) przez 
Lucyana Rydla. — Z tygodnia na tydzień przez M. Ga- 
walewicza. — Przegląd teatralny przez Edwarda Lnbo- 
wskiego. — 8. p. Kaźmirz Witkowski. — Nasze ryciny.
— Polityka. — Odpowiedzi od Redakcyi. — Silva rerum.
— Nowe książki. — Wolne żarty. — Bibliografia. — 
Ogłoszenia.

Ryciny: Rysunek Wł. Tetmajera do noweli „Noc“.
— Władysław Podkowiński. — Z wystawy obrazów Pod- 
kowińskiego: Taniec szkieletów: Portrety damy i mężczy­
zny; W ogródka; Na wakacyach; 8potkanie; Dwa stawy; 
Poranek; Nad stawem. — W kniei, obraz Alberta Ri­
chtera. — Ludwik Rządca. — Kaźmirz Witkowski. — 
Fann.

Dodatek powieściowy: „Pasożyt“, powieść Pawła 
Liod&u’a (arkusz 6).

Hraybyll do Poznania.
Poznań, 21 listopada.

BAZAR. Hr. Mielżyński z Iwna, hr. Żółtowski ze Słu­
pów, hr. Żółtowski z Królestwa Polskiego, hr. Bniń- 
ski z Królestwa Polskiego, Nieżychowaki z żoną 
z Granówka.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Książę Czarto­
ryski z Sielca, Taczanowski z Szypłowa, Czapski z 
Barda, Bleeker-Kohlsaat ze Słupi, Grndzielski z żoną 
z Sołeczna, Knlsz z Warszawy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Dembiński z 
żoną z Marzenina, Żnchowski z Lubowiczek, hr. Czar­
necki z Siekowa, Sawicki z Ostrowa, 8taśkiewicz z 
Kwilcza, Bihe z Berlina, Schönborn z Wrocławia, 
dr. Papilsky z Wschowy.

Telegram giełdowy.
Berlin, 22 listopada 1892 rokn. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pśzenloa słaiej. 
na listop. grodz, 
na kwiecien-maj 
i!yto słabiej, 
na listop. grodz, 
na kwiecień-maj 
Olój rzep, stałej, 
na listop.-grodz. 
na kwiecien-maj 
Okowita słabiej. 
eksportowa . 
na listopad . 
na listop-grodź, 
na grudz-stycz. 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
spożywcza. . 
Owies
na listop.-grodź. 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp.

spoi

21 I 22

154 - 
158 25

130 26 
130 2}

51 90 
51 90

32 
31 20 
31 20
31 30
32 70
33 10 
51 60

142 25

450
10,000

1F3 2' 
165 50

135 25 
ls5 76

61 50 
51 70

31 60 
30 70 
80 70 
30 8(
32 4 
32 7C 
61 -

141

360
60,000

,000

Niem.
Consol. 4°/0 
Consol.
Pozn. 4°/n 1- zast. 
Pozn. 3*/r/o 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. 
Austr. banknoty 
Anstr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Rog. listy zastaw. 
Pols. 6% lis- zas. 
Pols. likw.lis.zas. 
Węg.4% renta zł. 
Węg.6% ■ pap, 
Anstr. kred, akcye 
Lombardy . . 
Disconto com.

Usposobienie:
spok.

19
80 25 

1C6 80
100 50
101 70
96 40

102 90
95 40

170
82 40

2C0 7Ô
99
63 50
61 10

21
85 80 

106 76 
100 26 
101 80 
96 60 

102 90 
95 80 

170 - 
82 40 

200 80 
99 — 
03 30 
00 90

96 90 96 90 
85 40 85 30 

168 40 167 00
41 20 

185 20
41 10 

182 60

Szczecin, 22 listopada 1892 rokn. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 

Pśzenloa słabo, 
na listopad . 
na kwiecień-maj 
Żyto sła o. 
na listopad . 
na kwiecień-maj 
Olój rzep. spok. 
na listopad . 
na kwiecień-maj

21

149 - 
164 50

132 60 
136

61 25 
51 76

22

149 6t 
154 -

131 60 
134

51 25
51 7

Okowita słabo.
w miejscu eksport, 
na listopad . .
na kwiecień-maj

Petroleum
w miejscu . . .

21

80 70
30 80
31 80

10 10

22

30 40
30 10
31 00

10 10

Biuro Towarzystwa Czytelni L/udowych, 
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 2b.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
uilcanr. 26.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej, Władysław Jerzykiewicz, ulica Lipowa.



Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w listopadzie.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

21. Po połud. 2
21. Wiecz. 9
22. Rano 7

767,3 
767 5 
768,9

PłdPłd W, lekki 
PłnZ. lekki
W. lek i

zachm.
zachm.
zachm.1)

-+- 2.2 
-1- 0.7 
- 1.5

*) Rano mgła i 1 kki ś.cn.
Dnia 21 listopada maximum ciepła 4- 2,3° Cel. 

» 21 „ minimum „ — 1,0° „

Stan powletrzsa.
Dnia 21 listopada 1892 r.. o 8 godzinie rano.

Stać ye- Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulaghmore 763 V.P»d W. 6 oochmurno 11
Aberdeen . 772 ’łdW 2 zachm. 6
Chrystiansund . . 773 W.Płd.W. 3 zachm. 4
Kopenhaga 773 W.Płd.W. 1 mgła 3
Sztokholm 771 Płn.Z. 2 pogodnie -2
Hap, randa 773 Płn W. 4 zachm. —2
Petersburg 768 Płd. W. l|śnieg - 3
Moskwa . 771 Płd. W 3 śnieg - 6
Kor». Quenst. . . 7<il Płd.Płd.Z. 8 deszcz 11
Cherbourg 766 Jld.W 3 pogodnie 6
Helder 772 Pin. W 3 joehmumo 3
Sylt . . 772 PłdW. 1 bez chmur —2
Hamburg 772 Płd.W. 3 pochmurno -2
Świnoujście 773 Płd.Płd.W. 1 pół zachm. — 2
Nowyport1) 7,2 Z.Płd Z. 3 zachm. 1
Kłajpejda2) 769 łn.Z 3 zachm. 3
Paryż . . 770 Płn. W. 2 bez chmur 3
Monaster . 770 Pld W. 1 zachm. 3
Karlsruhe8) 771 PłdW. 2 pogodnie -1
Wiesbaden 771 spokojnie. zachm 2
Monachium4) 771 PłnW. 2 zachm. 0
Kamienica6) 773 W. 1 mgła -4
Berlin . . 773 cd W 2 zachm. 1
Wiedeń 772 Płn.Płn.Z. 1 zachm. 0
Wrocław . 773 PłdW 1 zachm. -1
Ile d’Aix . 765 Płd.W. 4 pogodnie 6
Nizza . . 708 W.Płn.W. 2 pogodnie 6
Tryest 767 W.Płn.W. 2 bez chmur 5

*) Dżdżysto. *) Nocą deszcz. 8) Śron. *) Mgła. 5) Śron.

Pogląd na stan powietrza.
. , -A-ura Europy stoi pod wpływem rozległego wysokiego ci­

śnienia, którego jędro leży ponad Pin W. Europy Ztąd jest 
i ni li powietrza mniej więcej słaby, tylko na Z. wysp brytań-

skich, gdzie ciśnienie bardzo się wzmogło, wieją silne, miejscami 
burzliwe wiatry z PłdW. do PłdZ. W Niemczech jest przy sła­
bym wietrzyku z PłdW. do PłnW. powietrze pochmurne i zimne, 
na Płd. i PłnW. spadły miejscami opady atmosferyczne; prawie 
wszędzie panuje lekti przymrozek. Walencya melduje 22, Cork 
45 mm. deszczu. Według ob cnego stanu powietrza potrwa pra 
wdopodobnie dalśj zimne powietrze.

Rozkład jazdy na kolejach Żelaznych
ważny od 1. października 1892 roku.

Odchodzą. Przychodzą. Odchodzą. Przychodzą.

Poznsń-Krzyi.
0,48 rano. 4,43 rano.

10.35 przed poł. 7,40 rano. 
12,50 w poł. 10,09 przed poł. 
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy.)
2,30 po poł. 3,13 po poł.
8,21 po poł. 6,18 wiecz.
4,59 po poł. <zRokietnicy).
7,10 wiecz. 6,40 wiecz.

(do Rokietnicy? 7,55 wiecz. 
8,20 wiecz. 1,20 w nocy.

12.36 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-Toruń.
4.48 rano. 8,10 rano
6.48 rano. (z Gniezna).

10,86 rano. 10,19 przed poł.
3.29 po poł. 3,15 po poł. 
7,15 wiecz. 6,54 wiecz. 

10,40 w nocy. 11,00 w nocy, 
(do Gniezna). 1,82 w nocy.

Poznań-Piła.

Poznań-Wrocław.
4,54 rano.

10,29 przed poł,
3,45 po poł.
7,02 wiecz.
8,25 wiecz.
(do Leszna).
1,40 rano.

4,09 rano.
8.20 rano.
(z Leszna).

10,21 przed poł
2.20 po poł. 
5.47 po poł.

12,14 w nocy.
Poznań-Berlłn-Gnben.

1,42 w nocy. 
4,57 rano. 

10,34 przed poł.
4.24 po poł.
7.25 wiecz,

4,80 rano. 
8,58 rano. 
2,37 po poł. 
5,44 po poł. 

11,65 w nocy.
Poznań-Kłnczbork.

6,60 rano.
10,40 przed poł.
2,51 po poł.
8,00 wiecz.

8,35 rano. 
2;03 po pot. 
6,19 wiecz. 

11,38 w nocy.

Poznań-Strzałkowo.
4,46 rano.

10,47 przed poł.
4,48 po poł.

7,24 rano. 
1,58 po poł. 
6.48 wiecz.

5,02 rano.
12,16 przed poł.
5.53 po poł.

9,06 rano. 
3,34 po poł. 
9.40 wiecz.

Gopodarstwo, handel i przemysł.
Berlin, 21 listopada. Miejskie targowisko cen­

tralne. (Urzędowe sprawozdanie dyrekcyi). 
Na sprzedaż spędzono (wliczając spęd wczorajszy i przedwczo­
rajszy) 3401 sztuk bydła rogatego (198 duńskich i szwedzkich), 
12234 sztuk trzody chlewnej (między niemi 380 duńskich, 1212 
bakunów). 1315 cieląt, 8050 skopów. — Bydło rogate. 
Interes był spokojny przy spadających cenach; pozostało mało co 
na targu. Około lii 0 sztuk zaliczono do I i II gatunku. Pła 
cono za gatunek I 56—58 m., za gatunek II 50.-55 mrk., za 
gat. III 42—48 mrk., za gatunk IV 36 40 mk. za 100 funt 
wagi mięsnej - Trzoda chlewna. Ceny przy powolnym, 
w końcu wlokącym się haudlu, spadły. Eksport był słaby, zwła­
szcza że dziś o godzinie %1 w południe po skonstatowaniu 
w 4 przypadkach zarazy racic, — zakazano wywozu do miejsc 
bez publicznych szlachtuzów. K ajowe i duńskie rozkupiono.

WALNE ZEBRANIE
Towarzystwa Poniccy Nantowej imienia Karola Harcub fskieio

na powiat Inowrocławski 
odbędzie się w Inowrocławiu w lokalu p. K. Nowakowskiego 
w poniedziałek dnia 28 listopada r. i>. o godzinie 11-tój przed połu­
dniem. O liczny udział prosi (757)

._______ _________ ______ ZEZosxxitet,

Walne zebranie
Towarzystwa Pomocy Naukowej I. K. M.

w powiecie wrzesińskim,
odbędzie się w Rrześni w hotelu p. Nowackiego, w czwartek 
dnia 1 grudnia 1893 o godz. 11 przed południem.

O liczny udział usilnie prosi (756)
KOMITET.

55B555Si
Bank Ziemski w Poznaniu. Gi

^Kapiuał zakładowy 1,200,000 M.) U 
Pośredniczy w parcelacyl, w urządza- ¡j! 

i w n’u włości rentowych, w kupnie i “ 
sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich. Ul 

Podejmuje się w tym celu potrzebnych U 
regnlacyl hipotek. (135) Jl
Przyjmuje depozyta od 100 M. począ- ni 
wszy pod następującemi warunkami: &

a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%; “
b, depozyt płatny jest za półrocznem wypo­

wiedzeniem ;
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, || 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, “ 
bez wypowiedzenia. Zarząd.

toasasa
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Ir
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Bank Włościański
w Poznaniu

pośredniczy w zaciąganiu i konwertowaniu pożyczek landszaftowych, 
lokuje swoje kapitały na posiadłościach włościańskich i pozwala amorty­

zować je dowolnie nawet najmniejszemi odpłatami, 
dyskontuje weksle bankom, smółkom i osobom prywatnym, 
wydaje czeki na miasta europejskie i zamorskie, 
pośredniczy w kupnie i sprzedaży papierów wartościowych, 
przyjmuje papiery takie w lombard,
procentuje złożone u siebie kapitały i drobne oszczędności, zwracając je 

zwyczajnie wedle potrzeby czy to w części czy w całości na każde 
żądanie nawet w takich przypadkach, gdzie zastrzeżone było wypo­
wiedzenie kwartalne albo półroczne. (,59)

DR BUSKI.

s A. Andruszewski,
.2 7

oco
=3

O)

o
>.

W lelka Rycerska ul. Nr. 8.

¡Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
S.Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokoi za 
190 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 973 Mrk. itd. stósownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 

łldeseniach są zawsze na składzie.
|jMP 1 Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga- 
"tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.
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Płacono za gat. I 56—67 mrk., za wyborowe wyżój, za gatu­
nek II 53—55 mrk,, za gatunek III 48—52 mrk. za 100 funt, 
przy 20 pręt, tary za sztukę. Bakuoy nie zupełnie rozkupiono. 
płacono 44—45 mrk. za 100 funt — Cielęta. Handel był 
spokojny po cenach spadających. Płacono za gatunek I 61—65 
fen., za wyborowy towar wyżój, za gatunek II 55—60 fen., za 
gatunek III 48-64 fen. za funt wagi mięsnój. — Skopy. 
W stósunku do chwilowego zapotrzebowania dostawiono cokol­
wiek za dużo dobrego towaru i delikatnych jagniąt; na targu 
była więc tendencya powolna przy cenach spadających; wszyst­
kiego nie rozkupiono. Płacono za 1 gat. 46-46 fen., za naj­
lepsze angielskie jagnięta 50 fen., za gatunek II 34—38 fen. 
za funt wagi mięsnój.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czterech ćwiartek 
na które zapłacona za sztukę cena, lecz po odciągnięciu przecię- 
ciowój wartości za skórę, łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona 
została.

(K) Poznań, 22listopada. - (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: zimno.
Okowita: stalój.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez becz hi) tow. opodat. 50 ta 49,CO m., 70 ta 29,50 na., listopad 
60-ta 49,00, 70-ta 29,50, m., maj 60-ta —,— m., 7C-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano — litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 50-ta 49,00 im, 70-ta 29,50 m., kwiecień 
50-ta —m., 70-ta —,— mrk.

Wrocław, 21 listopada 1892 r.
Żyto (za 1000 funt.) — wypowiedziano —,— centn, 

Cena wypowiedziana —,— mk., listopad 134,00 żąd., łistopad- 
grudzień 134,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 mrk. 
podatku konsum., —;— wypowiedziano —,— litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —,— m., na listopad (50-ta) 49,10 żąd., (70-ta) 29,00 
żąd., listopad-grudzień 29,60 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 22 listopada: żyto 
131,00 mrk., pszenica—mrk., owies 134,00 mrk., rzep —mrk. 
olój rzepiowy 52,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (exel. 50 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 21 listopada: (5-ta) 49,10 
mrk. (70-ta) 29,60 mrk.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targów.

? a 100 kilogramów
ci iżki średni llekki tow ir

naj-
wyż.
Mil'.

naj-
niż.
M|F.

naj
wyż
M|F.

naj-1 naj- 
niż wyż.

lią-
niż.
Mil'.

Pszenica biała ..................... 15 20 15100 14170 14 4)113 20 12170
Pszenica żółta..................... 15 10 14 90 14 10 13 ;0 1260
Żyto ........ 13 30 13u0 12 80 12 50 12 30 12100
Jęczmień................................ 15 00 14150 13 80 13 40|13 00 1200
Owies..................................... 13 50 13 30 12:9J 12 0 12 20 11 70
Groch ..................................... 18Í90 1700 16j50 16 00|l5 00 1400

Wielka wyprzedaż!!
Z powodu śmierci właściciela firmy wyprzedajemy resztę arty­

kułów w zakres interesu naszego wchodzących jako to:
Jedwabie, aksamity kolorowe i czarne, 
Materyc wełniane kołowe i czarne,
Materye meblowe, kapy i serwety gobelinowe, 
Firanki crème i białe,
Kołdry, koce i derki podróżne,
Flanele i barchany,
Stołowiznę, ręczniki i ścierki,
Dywany, dywaniki i chodniki
po cenach niżej fabrycznych (721^

W. Kukuliński A Sp.
_\77"ilł^elrrxo-\xrsł£:i G.

Z drukarni Fr. Pusteta w Raty- 
zbonie wyszedł co dopiero nakładem 
niżój podpisanego nowy

Kancyonał
dla polskich kościo­

łów katolickich.
8°. Str. 340.

Kancyonał zaopatrzony jest w apro­
batę Najprzewielcbniejszego X. Dr. 
Stablewskiego, Arcybiskupa Gnie­
źnieńskiego i Poznańskiego, tudzież 
Prześwietnego Konsystorza Bisku­
piego w Tarnowie.

Cena oprawnego egzempl. 4 m. 
20 fen. z opłaconą przesyłką. Do 
nabycia w księgarniach i u niżój 
podpisanego. Księgarzom daję od­
powiedni zamówieniu rabat.

X. ©urzyński,
Redaktor „Muzyki kościelnej.“

Poznań, ulica Seminaryjna

Chne iLehrer und jedeEorhenntniss zu 
aptelen u. thats&chlich durch beiliegende 
schule in einerstunde selbst zu erlernen.

Wunderbare Klangfülle! 
örossapfigi r Erfolg!

Sensationell! >
Grösse ca. 45cm. Mit säir.mtl. Zubehör: 
Violinbogen, Colophonium, Schule mit ¿7 
Musikstücken, Griffsin:,, stimm chliissel, 
^servesait., Etui. Incl.Verpnckung um! 
Postkiste

mit- 4 M«» k.
Buchhandhwg. u. Stici. heiibcrfabiik

Reinhold Kiinger
BERLIN M) . Wem-SliMsc

Kalendarz
Posłańca Matki Boskiej Nieustającej Pomocy

B na rok Pański 1893 n
już wyszedł o 11 arkuszach druku. — Cena za egzemplarz 
tylko 30 fen., z przesyłką 40 fen.

Adresować wprost do

Drukarni Kuryera Poznańskiego
Poznań, św. Marcin nr. 16.

bławatów, jlöciei, bielizny, stoławizny, ijraói
pod firmą

6 W
ulica Nowa w Bazarze

poleca na porę jesienną i zimową

wszelkie nowości
tak w wełnie jak i jedwabiach.

Ceny możliwie najtańsze.
Próby wysyłam na żądanie.
Szwalnia moja przyjmuje do roboty suknie i wierzchy 
na futra tak z swego jak i z obcego materyału.

Krój <logr®<lny. (433)

St. Opieliński
Fabryka wyrobów woskowych i bielmk wosku

■w ŒZxotoszsrxxie
poleca

wiece
(305)

wyrabiane stósownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco.

Bydgoszcz, 21 listopada 1892.
Pszenica 140—146 mk. najlepsza ponad notowanie.
Żyto według jakości 115—124 mrk.
Jęczmień według jakości 125—135 mrk., dla bro» 

warów 134—144.
Owies 135—142 m.
Groch na paszę 129—133 im, wrzący 145—100 m.
Okowita 29,50 m.

Szczecin, 21 lit to pal a 1892.
Pr z cni ca spok., za 10 )0 kilogr. w miejscu ’40—148 

m., na listopad 119,0 pł., na kwii cień-maj 114,5 płc.
Żyto spok., za 1000 kilogr. w miejscu ¡20—131 mik., 

na listopad 132,5 płc., na kwiecie i maj 135,płac.
Okowita stale, za 10.100 litr.-prct. w miejscu bez be- 

1 zki 70-ta 30,7 plac., na listoj ad 7v-ta 80,3 nom., listopad- 
grudzień —,— nom,, maj-czerwie i 82 0 nom.

Magdeburg, 21 listopada — Cukier ziarnisty excl. work. 
92% 14,66, cukier ż arn, exi 1. 88% 14.10, cuk. ziar. excl, 
76% Rendem. —, —. Drugi piodnkt esc., 75% Rend m. 12,00, 
Usposobienie spok. ff. Rafio ula chlebowa 28,00, f. Rafinada 
chlebowa II —,—, mielona rt fln. z beczką 28,25, miel. M lis I 
z beczką 26,50. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za listojad 13,92% pl> - 13,95 - żąd., gru­
dzień 14,00— płc., 14,15— żąd., styczeń 14,16— płc. 14,20— 
żąd., luty 14,25— pic., 14,30— żąd. Stale. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —ctr.

Hamburg. 21 listopada. — Okowta słabo za listopad 
21% żąd., listopad-grudzi iń 21% żąd., grudzień-styczeń 21% 
żąd., kwiecień maj 22% żąd. — Kawa good average Santos 
za grudzień 78 za marzec 76%, za maj 75%, za wrzesień 
7f~ . Usposobienie: spok. Obrót----- miech.

(ixr«<<aL©sł«ja.o.)
Fałszowany czarny jedwab. Należy spalić małą próbkę 

im tery i, którą się ma zamiar kupić, a jeżeli jest oszustwo, to 
się zaraz wyda. Prawdziwy, czysto farbowany jedwab, skręci 
się natychmiast, zgaśnie zaraz i pozostawi mało popiołu jasno- 
brunatnego. — Sfałszowany jedwab (który się tłusto chwyta 
i łamie) pali się pomału, mianowicie tlą się nitki poprzeczne 
(jeżeli bardzo przeciążone farbą) i pozostawia ciemno brunatny 
popiół który się w przeciwieństwie do prawdziwego jedwabiu 
nie skręca, lecz krzywi. Zgnieciony popiół z prawdziwego je­
dwabiu zamienia się w pył, z fałszowauego zaś nie. Fabryka 
jedwabiów fi. Henneberga (c. k. dost. nalw.) w Zurychu 
przesyła chętnie próbki swych materyi jedwabnych każdemu 
i dostarcza pojedyncze suknie i całe sztuki fr. i oclone do domu.

FABRYKA.
papierosów i tureckich tytuni
1093,

I. F. J. KOMEMUZMiSKI W DRKZNIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

B. Kalinowski,
©kład garderoby męzkiój

Poznań, ul. Jezuicka nr. 1, 
poleca na porę jesienno-zimową wielki wy­
bór materyi krajowych i zagranicznych.
Zamówienia wykonują się podług najnowszych żurnali, 
spiesznie i pod gwaraucyą dobrego leżenia. (646)

Przewielebnemu Duchowieństwu polecam 
rewerendy i płaszcze dobrego i wygodnego kroju.

Skora i rzetelna usługa. — Ceny umiarkowane.

Niniejszem pozwalam sobie przy nadchodzącej 
Gwiazdce zwrócić uwagę na (730)sr żłóbki
wyrobu mojego jako płaskorzeźby (haut-relief) z masy rno- 
zajkowéj kolorowane (polycbromowane) w różnych wiel­
kościach i cenacb. Żłóbki takowe, które się bardzo bo­
gato przedstawiają, mogą po uroczystości bądźto jako an- 
tipedia, bądź też jako i obrazy na ścianę służyć.

Fotografie franco na żądanie.
Z wysokim szacunkiem

Józef Szpetkowski
c z n a ń.

Niżej podpisany Bank przyj­
muje: (138)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3% 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 372%, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%-

biliti Spik Zarobkołyck
Dr. Kusztelan.

Un taveraw cracessmé,

depuis 6 ans dans de bonnes familles 
polonaises, d’âge mûr, instruction aca­
démique et sachant bien l’allemand, 
cherche une place auprès d’enfauts 
de 8 à 10 ans (754)

Ecrire ou s’adresser „Hôtel de Ber­
lin“ Chambre Nr. 20 à Posen.

Żelazne maj o 
likowo emalio 1 
wane i czarne 1

. piece
1 replaton
y najnowszego

■ systemu, 
amerykańskie

- ’ piece 
„Helios“ 
szamotowane 
piece reguła) 

tory oraz 
piece do go­

towania
¡- w bardzo 
“ wielkim wybo 

rze po cenach 
fabrycznych 

poleca
T. KizyżanowiM,

hurtowny handel żelaza
w Poznaniu, Szewska ul. 17.

Wprost sprowadzone (758)

WĘiiersIie wina raelycynalne,
wina wzinacniającc dla dzieci, 
chorych i rekonwalescentów ma 
na składzie

NI. Sloynacki.
R y baki 2’.

chcący się poświęcić zawodo­
wi bauki rskiemu znajdzie na­
tychmiastowe umieszczenie

w Banku
Zwitka Spfilet Zarobkawycli
(760) w Poznaniu.

Służący
kawaler, który pełnił obowiązki sam 
i za drugiego w pierwszorzędnych, 
domach, wład, ob. jęzjkami krajo- 
wemi, ¡ oszukuje miejsca od Nowego 
Roku O łaskawe oferty uprasza 
pod lit N. W. postlagernd Kostrzyn.

©solo su
w średnim wieku, zaopatrzona w do­
bre świadectwa, umiejąca dobrze go­
tować i znająca się dobrze na całem 
podwórzowem gospodarstwie, poszu­
kuje miejsca od 1 stycznia 1893. 
Zgłoszenia do P. Szczepaniak, 
Ostrowo, Rynek nr. 10. (752)

znająca się dokładnie na gospodar­
stwie i wszystkiem co w zakres jego 
wchodzi, która również bardzo do­
brze gotuje, życzy sobie przyjąć 
miejsce od 1 stycznia. Zgłoszenia 
u pani Słoma, Poznań, ulica Ślu­
sarska nr. 5, II p. (742)

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorskifz Poznania, —. Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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